
Miliony za robaki
Wydarzenia

Koszalin:
■ Drawsko Pomorskie uzyska­

ło tytuł krajowego wicemistrza 
gospodarności. Gratulujemy. 
■ Przewodniczącym nowej Ra­
dy Naukowej Koszalińskiego Oś­
rodka Naukowo-Badawczego zo­
stał prof, dr hab. Tadeusz Madej ze 
Szczecina. ■ Przedsiębiorstwo 
Państwowej Komunikacji Samo­
chodowej wprowadziło nowy 
rozkład jazdy autobusów PKS, o- 
bowiązujący od 27 maja. ■ Na 
scenie Bałtyckiego Teatru Drama­
tycznego wystąpili słupscy akto­
rzy ze spektaklem „Dziewczyna z 
bzem majowym". ■ W punkcie 
skupu mleka w Starych Bielicach 
ukradziono pięć litrów trucizny o 
nazwie „Alizarol”. ■ Rozpoczął 
się XIII Tydzień Kultury Studenc­
kiej na WSInż. Henryk Lechelt, 
szef programowy, zapowiada 
wiele atrakcji. ■ W biały dzień 
nieznani sprawcy dokonali uboju 
byka na pastwisku w Gałowie, 
gmina Szczecinek.
Słupsk:

■ Odbyło się poświęcenie bu­
dowy szpitala w Słupsku. Mszę na 
terenie budowy odprawił ksiądz 
biskup Tadeusz Werno. ■ W Słup­
sku, na zaproszenie Komitetu 0- 
bywatefskiego, przebywała minis­
ter kultury i sztuki, Izabella Cywiń­
ska. ■ Wystawę poświęconą kar­
dynałowi Stefanowi Wyszyńskie­
mu, można oglądać w kościele 
Najświętszego Serca Jezusowego 
w Słupsku. ■ Na stanowisko 
prokuratora wojewódzkiego zo­
stał powołany Mirosław Kido, do­
tychczasowy wiceprezydent mia­
sta Słupska. ■ Aktorzy Bałtyc­
kiego Teatru Dramatycznego 
przyjechali do Słupska ze sztuką 
„Zorza". ■ „Rybmor", obecnie 
przedsiębiorstwo TUN-POL uno­
wocześnia flotę rybacką. M.in. o- 
trzyma z usteckiej stoczni cztery 
prototypowe kutry 19,5-metrowe, 
wyposażone w maszyny do obróbki 
ryb.______ ______________ ■

W majowym słońcu widać kil­
ka długich kopczyków, 
przypominających przecho­

wywane ziemniaki. Z bliska jednak 
można zauważyć, iż są bardziej płas­
kie, przysypane słomą.

Mirosław Hanusewicz odgarnia rę­
ką górną warstwę pierwszego z brze­
gu kopczyka. W głębi widać wijące 
się dżdżownice. — Te białe, malutkie 
niedawno wykluły się z jaj — objaśnia 
właściciel fermy dżdżownic. Wyklu­
wają się z jaj i jeśli mają odpowiednie 
podłoże, bogate w białko, rosną jak 
na drożdżach.

Główny cel fermy, żeby te robaki 
rosły. Jadły tyle ile „dusza zapragnie" 
i... wydzielały. Jadły i wydzielały, bo­
wiem to co przetrawią, to najcenniej­
szy nawóz na świecie. Przerobiony w 
przewodach pokarmowych setek ty­
sięcy robaków i ponownie zjadany i 
ponownie wydalany, po pewnym o- 
kresie, z reguły półrocznym, stanie się 
najszlachetniejszym, czystym biolo­
gicznie nawozem, na którym każda 
roślina rośnie szybko i plonuje znako­
micie.

Ferma Mirosława Hanusewicza 
mieści się przy wyjeździe z podmiejs­
kiej wsi Krępa. Teren duży, porządnie 
ogrodzony. Gdy mieszkańcy wsi do­
wiedzieli się trzy lata temu, że ktoś ze 
Słupska będzie tu hodował dżdżow­
nice znacząco pukali się w czoło.

Podobnie zresztą reagowała żerna 
pana Mirosława. Nie ukrywała, że te 
robaki są według niej obrzydliwe. 
Prócz tego sądziła, że niepotrzebnie 
traci się pieniądze. Do dzisiaj zresztą 
pani Hanusewicz, choć już przeko­
nała się do pożyteczności robaków, 
nie fascynuje się nimi, tak jak jej 
małżonek. Skąd tyle miłości dla 
dżdżownic — można żartobliwie za­
pytać właściciela fermy robaków. Po­
niekąd z przypadku. Trzy lata temu 
Mirosław Hanusewicz zainteresował 
się artykułem opublikowanym w 
„Polityce" o pewnym hodowcy 
dżdżownic w Polsce. Skontaktował 
się z nim, bliżej zapoznał z zasadami 
hodowli i zdecydował się kupić dwa 
łoża robaków, po sto tysięcy dżdżow­
nic każde. Miał wówczas trochę od­

łożonych pieniędzy na nowy samo­
chód, ale postanowił zainwestować 
w... robaki.

•Mirosław Hanusewicz prowadzi w 
Słupsku, od kilku lat, firmę rzemieśl­
niczą zajmującą się głównie instala- 
torstwem elektrycznym, budowaniem 
tak zwanych przyłączy itp., lecz mimo 
to zwrócił się do naczelnika gminy 
Słupsk o sprzedanie ziemi. Musiał 
najpierw jednak zdobyć kwalifikacje 
rolnicze, bowiem przepisy nie zezwa­
lały na nabycie ziemi komuś, kto ta­
kich kwalifikacji nie posiadał. Złożył 
więc jako ekstern egzaminy końcowe 
rolniczej szkoły zawodowej i kupił 
kilka hektarów wyjałowionej ziemi z 
PFZ w gminie Słupsk, właśnie w 
Krępie.

Dwa łoża, które nabył trzy lata temu 
od hodowcy reklamowanego w „Po­
lityce" ulokował na zimę w piwnicy. 
Przezimowały dobrze, bowiem sie­
dząc w przefermentowanym już obor­
niku, jadły i wydalały. Jednak cały 
czas Mirosław Hanusewicz kombino­
wał jakie podłoże dla dżdżownic bę­
dzie najlepsze i stosunkowo tanie. 
Czują się one wyjątkowo dobrze w 
przefermentowanym oborniku. Prócz 
tego nie są wybredne. Jedzą resztki 
roślin, słomę, a nawet odpadki or­
ganiczne. Można napisać żartobliwie, 
że żywią się resztkami z pańskiego 
stołu.

Jednak prowadzenie dużej fermy 
wymaga oczywiście innego podłoża 
pokarmowego. Toteż Mirosław Ha­
nusewicz zainteresował się osadem z 
„produkcji" słupskiej oczyszczalni 
ścieków. Badania tych osadów pro­
wadzone przez naukowców z Gdańs­
ka wykazywały, że osad ten nie jest 
mocno skażony metalami ciężkimi. 
Na tyle już poznał metabolizm tej 
odmiany dżdżownic, by wiedzieć, że 
robaki jedząc nawet skażone metala­
mi ciężkimi odpadki absorbują w swój 
organizm wszystkie skażenia, wy­
dzielając z siebie produkt pozbawio­
ny tych trucizn. Oczywiście, ustawi­
czne karmienie dżdżownic trującymi 
osadami powoduje w robakach osła­
bienie ich „zdolności przetwór­
czych"...

Osad ze słupskiej oczyszczalni sta­
nowi teraz dla pewnej partii dżdżow­
nic podstawowe leże pokarmowe. Po 
półrocznym „pasieniu" na tym pod­
łożu dżdżownic, przerobiony przez 
nie nawóz będzie ponownie badany, 
aby przekonać się, czy nie zawiera 
jakichś silnych, trujących związków 
metali ciężkich, głównie cynku i oło­
wiu, te są bowiem najbardziej szkod­
liwe.

W każdym razie, ferma dżdżownic 
rozwija się i Mirosław Hanusewicz 
szuka obecnie wspólników, aby ten 
interes w robakach zaczął przynosić 
ciężkie pieniądze. Bez wątpienia 
przynosić może. Dobry, bogaty we 
wszelkie składniki, zdrowy nawóz jest 
towarem poszukiwanym na rynkach 
zachodnich. Szukają go głównie duże 
przedsiębiorstwa ogrodnicze. Eksport 
tego wysokiej wartości nawozu byłby 
bardzo opłacalnym interesem.

Właściciel fermy dżdżownic ze Słup­
ska szuka większych kapitałów, aby 
rozwinąć produkcję na skalę przemy­
słową. Tymczasem, wielu znajomych 
Mirosława Hanusewicza wypróbo- 
wuje na własnych działkach, czy 
przydomowych ogródkach zdrowy 
nawóz wyprodukowany przez szale­
nie pracowite robaki, które bez przerwy 
jedzą i wydzielają...

Gdy Mirosław Hanusewicz kupo­
wał swoje ulubione robaki informo­
wany był, iż są to dżdżownice kalifor­
nijskie, wyhodowane w specjalnej 
produkcji genetycznej. Faktycznie 
mają one inny wygląd niż nasze 
dżdżownice „dzikie". Nie uciekają z 
łoża, niczym posłuszne psy na uwięzi. 
Lecz niedawno wyczytał w prasie 
fachowej, że ten gatunek robaków 
występuje również w stanie dzikim w 
naszym kraju.

Nieistotne jest w końcu, czy 
dżdżownice żyjące na ranczo 
w Krępie są z probówki nauko­
wej. Ważne jest, że jedzą, mnożą się i 

produkują nie odpoczywając ani 
chwili zdrowy, wysoko wydajny na­
wóz.

Waldemar Pakulski
PS. Każdemu, kto pragnie skontak­

tować się z Mirosławem Hanusewi- 
czem redakcja „Zbliżeń" pomoże.

Uwaga! „Zbliżenia" znowu w prenumeracie od 1 lipca br w woj. słupskim. Koszt prenumeraty jednego egzemplarza 
na III kwartał wynosi 4550 złotych. Mieszkańcy wsi płacą natomiast 7800 złotych (3250 zł opłata pocztowa za 
doręczenie). SKORZYSTAJ Z OKAZJI! W PRENUMERACIE OTRZYMASZ „ZBLIŻENIA" BEZ KŁOPOTU!



Piszę ten felieton z tygodniowym wyprzedze­
niem, więc w istocie nie wiem, czym skończyi 
się, jeżeli skończył, strajk kolejarzy słupskich. 

Ufam, że ich zwycięstwem.
Bo wyobrażam sobie, że biorąc przykład z ich 

obywatelskiej postawy stanęło całe PKP, a 
paraliż transportu (w czasie każdej wojny wróg 
najbardziej stara się zniszczyć szlaki komunika­
cyjne) oznacza w praktyce śmierć cywilną pań­
stwa. W związku z czym gratuluję facetowi, 

który to wymyślił. A sądzę, że koncepcja pochodzi od tego marksistowskiego 
stratega, który przez lata na słupskim dworcu umieszczał maniakalnie 
malowane hasła w rodzaju „OBRONA CYWILNA TWOIM OBOWIĄZKIEM" 
oraz wywieszaI gazetki uczące podróżnych, co robić, kiedy amerykańska 
bomba wodorowa trafi w barak słupskiego dworca i uniemożliwi pasażerom 
zakup biletów w nieczynnych regularnie kasach (w takich wypadkach 

: przejazdu dzielimy się solidarnie z konduktorem).
/cięstwo strajkujących pociągnęło za sobą poważne konsekwencje we 
cich dziedzinach. Z tej przyczyny wyrażam osobiście pełną gotowość 

do czynów społecznych oraz lojalność wobec powracających właśnie do 
pałacyku na Zamenhofa wojewódzkich władz naszej partii, która, jak zawsze 
zresztą, była mózgiem strajku słupskiego, nawet jeśli kolejarze o tym nie 
wiedzą. To ich bowiem żądania w zakresie podwyżek płac (z premią w 
rublach) spowodowały, że za nimi poszli inni, co wysoką falą inflacji zmiotło 
całego tego Mazowieckiego z całym tym Balcerowiczem oraz innymi 
Kuroniami.

Obrona
cywilna

Uważam też, że szybkie desygnowanie na Pierwszego Sekretarza KC

przywrócono już w szkołach naukę mojego ulubionego języka rosyjskiego, 
ale uczyniono z niego główny język wykładowy, o co walczyły pokolenia 
rewolucjonistów. Najbardziej jednak dumny jestem z tego, że kolejarze nie 
strajkowali nigdy przeciw władzy ludowej, nie sparaliżowali transportu w 
czasie stanu wojennego, lecz odczekali i ruszyli przeciw prawdziwym swym 
przeciwnikom.

Przy okazji: noszenie przez strajkujących biało - czerwonych opasek zamiast 
wyłącznie czerwonych było słuszne, bo czerwone tak od razu raziłyby 
niektórych nacjonalistów.

Uprawniony do takiego pisania czuję się jako facet, który za maj otrzymaI 
miesięcznego wynagrodzenia czterysta trzydzieści dwa tysiące (ostatnia 
pensja przed emerytalną odprawą). A treść skonsulto■ skonsultowałem z kobietą, co ma 
trzysta pięćdziesiąt trzy tysiące emerytury po starganiu życia pracą. Ale my 
obydwoje byliśmy za głupi (wina wykształcenia), żeby Mazowieckiemu 
urządzić strajk z tej przyczyny.

A co to jest głodować, wiem, bom głodowa/ ostro dzięki brunatnym 
faszystom, więc nawet nie z woli własnej. Rodzina moja też wie, bo 
głodowała na Syberii jedząc trawę i kotleciki z brzozowego podkorza oraz 
umierając dzięki faszystom czerwonym.

Radość mnie przenika i z tej przyczyny, że wrócą, zapomniane przez kilka 
miesięcy nocne i dzienne kolejki po wszystko, ł dumny jestem, że przygoto­
wywana przez tyle lat obrona cywilna przeciw kapitalizmowi uruchomiła się 
właśnie w Słupsku.

A wszystko dzięki tutejszym kolejarzom! Bo z iskry rozgorzeje płomień.
Niech żyje wieczna przyjaźń między kolejarzami wsiech stran! Niech 

umacnia się i kwitnie słupskie socjalistyczno-popu/istyczne kolejarstwo 
ludowe!

Anatol Ulman

Radio BBC komentuje

Zakupy dla zapominalskich
Słupsk, sobota, 2 czerwca: • Chleb, 

mleko: ul. Arciszewskiego — czynny od 7.30 
do 13, ul. Chrobrego, Gdyńska, Bałtycka, Wes­
terplatte, Mickiewicza, Pawła Findera, Niedział­
kowskiego, Pomorska — czynne od 8 do 10, 
ul.Wiatraczna, Pstrowskiego 17b, ’ Hubalczy- 
ków, Szymanowskiego — od 8 do 11, ul. 
Partyzantów, Nowotki, Konarskiego, Długa — 
od 8 do 1 2, ul. Grottgera — od 8 do 12.30, uł. 3 
Maja, Sobieskiego, Jaracza, Zamenhofa, 22 
Lipca, Chopina — od 8 do 13, ul. Królowej 
Jadwigi, Kasprowicza, Kaszubska, Małachows­
kiego, Wojska Polskiego, Kilińskiego, Racławi­
cka, Zygmunta Augusta, Marchlewskiego, Sta­
rzyńskiego, Szczecińska, Braci Gierymskich, 
Kulczyńskiego, Konopnickiej, Garncarska, Mie­
szka I — czynne od 8 do 15, ul. Jagiełły — od 8 
do 18, ul. 3 Maja (S-80) — od 10 do 18, ul. 
Zygmunta Augusta — od 13 od 18, ul. Szczeciń­
ska (nocny) — od 18 do 24. • Warzywa, 
owoce: wszystkie sklepy warzywno-owocowe 
czynne od 9 do 15. • Mięso, wędliny: wszy­
stkie sklepy mięsno-wędliniarskie czynne od 8 
do 15. • Ciastka, torty: piekarnie: ul. Długa, 
Prusa, Sportowa, Konopnickiej — czynne od 6 
do 16. # Spirytualia: ul. Zygmunta Augusta 
— od 13 do 18, ul. Szczecińska (nocny) — od 
18 do 24. • Przemysłowe: wszystkie sklepy 
branży przemysłowej czynne od 10 do 15, z 
wyjątkiem RDT, który nie pracuje. Sklep

Znowu 
polski kocioł?

Szeroko komentowana jest wypowiedź Lecha Wałęsy o jego wojnie z rządem 
Tadeusza Mazowieckiego. Radio BBC powołuje się na reakcje prasy francus­
kiej i amerykańskiej:

„Le Figaro" pisze m.in. „Do tej pory sytuacja polityczna w Polsce była 
najbardziej stabilna spośród wszystkich krajów postkomunistycznych w Euro­
pie. Obecnie z powodu ambicji osobistych Lecha Wałęsy ta delikatna równo­
waga może zostać podważona. Spowoduje to niepotrzebne napięcia społecz­
ne..."

Amerykański dziennik „The New York Times" pisząc sprawozdanie ze 
spotkania Lecha Wałęsy z delegacją amerykańską, w skład której wchodził 
m.in. były sekretarz stanu Cyrus Vance zauważył „Wałęsa przeraził Ameryka­
nów, którzy planowali dyskutowanie o przyszłości rynku kapitałowego, bo 
wygłosił dziesięciominutowy monolog prezentujący jego osobisty punkt 
widzenia polskiej polityki. „Napadając na rząd — pisze amerykański dziennik — 
Wałęsa wyraża swoją frustrację, że nie może dłużej sprawować nad nim swojej 
kontroli..."

★ ★ ★
y" Dziennikarze Sekcji Polskiej Radia BBC poprosili o komentarz na temat 
strajku kolejarskiego dziennikarze tygodnika „Po prostu" Konstantego Geber­
ta.

„...Strajk kolejarzy w Słupsku postawił z całą ostrością problem społecznych 
konsekwencji reformy Balcerowicza, a także tolerancji z jaką społeczeństwo 
zechce znosić te reformy. Strajk w Słupsku jest pierwszym, lecz poważnym 
ostrzeżeniem dla rządu Mazowieckiego. Ten strajk nie musiał wybuchnąć w 
Słupsku, równie dobrze mógł się zdarzyć wśród łódzkich włókniarek, czy w 
jakiejkolwiek innej miejscowości, czy grupie zawodowej w Polsce, której żyje 
się coraz gorzej. A takich ludzi, którym pod reformą Balcerowicza żyje sią coraz 
gorzej jest zdecydowana większość. To, że „puściło" akurat w Słupsku jest 
bardziej sprawą przypadku, niż czyichkolwiek intencji. Zderzają się wokół 
Słupska dwie racje: kolejarzy i rządu. Zdesperowanych ludzi, którym żyje się 
coraz trudniej i rządu, który nie może popuścić kurka płac, ponieważ ustępstwo 
kolejarzom oznaczałoby otwarcie wrót dla całej serii rewindykacji i musiałoby 
przewrócić reformę i rząd Mazowieckiego.

Słabość rządu Mazowieckiego bierze się stąd, że obowiązujący układ nie jest 
drożny dla społecznych rewindykacji. Solidarność dała rząd, więc winna ten 
rząd popierać. Dlatego protest kolejarzy wychodzi poza ramy związku zawodo­
wego, odrzuca jego centrale. To zagrożenie, to zamrożenie możliwości ar­
tykułowania przez społeczeństwo, grupy zawodowe swoich dążeń wyczuł 
dobrze Lech Wałęsa i zaatakował rząd. Powiększył swoim działaniem za­
grożenia, którym pragnął zapobiec.

Konflikty, takie jak w Słupsku, będą się nasilały, jest to nieuchronna cena 
reformy gospodarczej. Pytanie czy znajdzie się sposób na artykułowanie tych 
konfliktów w inny niż destruktywny sposób, pozostaje jakby bez odpowiedzi. 
Nie. wydaje się by przy obecnej architekturze politycznej taka możliwość 
istniała. Być może, w pełni wolne i nieskrępowane wybory mogą możliwość 
taką stworzyć. Jednak wolne wybory dziś, oznaczają obalenie reformy Bal­
cerowicza. Bo kandydaci, czy tego będą chcieli, czy nie musieliby się licytować 
w krytyce dotychczasowego układu..."

Nie bez znaczenia dla myśli politycznej reprezentowanej przez dziennikarzy 
BBC jest takie zestawienie opinii.

(emisja 20 i 22 maja br.)

„Centrali Rybnej", ul. Wojska Polskiego — od 9 
do 14. • Pomoc drogowa: tel. 317-07, 
290-31 i 279-40. • Naprawa samocho­
dów: ZMPoj. ul. Wazów 1/32, tel. 317-07 (całą 
dobę) i ZUMot. Kobylnica, ul. Witosa 8, tel. 
290-31 — czynne od 8 do 17.

Niedziela, 3 czerwca: • Chleb, mleko: 
ul. 3 Maja, 22 Lipca, Poniatowskiego, Szczeciń­
ska, Lelewela, Anny Gryfitki, Zygmunta Augus­
ta, Królowej Jadwigi, Szymanowskiego, Koś­
ciuszki, Pawła Findera, Mickiewicza, Gdyńska, 
Grottgera, Mostnika — czynne od 8 do 10, ul. 
Hanki Sawickiej, Frąckowskiego — od 8 do 11, 
ul. Wojska Polskiego (S-51) — od 8 do 12, ul. 
Zawadzkiego — od 12 do 18, ul. Szczecińska 
(nocny)—od 18 do 24. • Pozostałe sklepy i 
usługi nieczynne. • Pomoc drogowa: 
(holowanie i naprawa pojazdów na miejscu 
awarii), tel. 317-07 (całą dobę).

Koszalin, sobota 2 czerwca: • Chleb, 
mleko: ul. Gierczak 1-3, Kniewskiego 36 i 82, 
Lechicka 5, Zubrzyckiego, Niepodległości 136, 
Orla, Zwycięstwa 8, 148, 190 i 257, Reymonta 
8, Łużycka 32, Śniadeckich 31, Robotnicza 5, 
Spokojna 1, ZWM 4 i 15, Armii Czerwonej 3,31 i 
58 — czynne od 7 do 13, „Megasam", ul. 
Drzymały, „Supersam", ul. Władysława IV 25 — 
czynne od 9 do 14. • Mięso, wędliny: wszy­
stkie sklepy mięsno-wędliniarskie czynne od 9 
do 14. • Warzywa, owoce: wszystkie sklepy

warzywno-owocowe czynne od 9 do 1,4. • 
Ciastka, torty: ul. Sucharskiego (1Ó-18), 
Zwycięstwa 163 (7-11), Wojska Polskiego 
(7-11), Żeglarska (7-13), Barlickiego (7-12), 
Armii Czerwonej 7 i 69 (7-12), Młyńska 48 
(7-18). • Przemysłowe: wszystkie sklepy 
czynne od 10 do 16, SDH „Saturn" — od 9 do 
14, „Pewex" przy hotelu „Jałta" — od 9 do 20. 
• Naprawa samochodów: „Polmozbyt”, 
ul. Gnieźnieńska 36 (7-15), „Budimert", ul. 
Wery Kostrzewy 45 (całą dobę). • Pomoc 
drogowa: tel. 310-56 i 516-53. • Stacje 
CPN: ul. Morska (7-21), Szczecińska (7-17), 
Armii Czerwonej (7-17), Gnieźnieńska (całą 
dobę).

Niedziela, 3 czerwca: • Chleb, mleko:
„Delikatesy", ul. Zwycięstwa 94-96, Wandy 
Wasilewskiej — od 9 do 17, ul. Kolejowa 2 — od 
10 do 14. • Warzywa, owoce: w niedzielę 
nieczynne. • Mięso, wędliny: ul. Kolejowa 2 
—- od 10 do 14. O Ciastka, torty: ul. Jago- 
szewskiego 4 (9-15), 1 Maja 40, Sucharskiego 
2, Młyńska 48 (od 10 do 18), ul. Zwycięstwa 46 
— od 10 do 14. • Przemysłowe: w niedzielę 
nieczynne. • Naprawa samochodów: „Bu­
dimert", ul. Wery Kostrzewy 45, tel. 516-53 
(całą dobę). • Pomoc drogowa: tel. 310-56 
i 516-53. •. Stacje CPN: ul. Morska (8-14), 
Szczecińska (8-15), Armii Czerwonej (8-14), 
Gnieźnieńska (całą dobę).
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Notatnik
kulturalny

KOSZALIN
• Teatry

Bałtycki Teatr Dramatyczny
„Ania z Zielonego Wzgórza" (sala BTD 
30-31 V godz. 10.00,12.00,1 VI godz.
10.00, 2 VI godz. 16.00, 3 VI godz.
15.00) .
• Koncerty

symfoniczne w wykonaniu Zygmunta 
Rycherta (dyrygent), Ewy Pobłockiej 
(fortepian), Orkiestry Państwowej Fil­
harmonii w Koszalinie, w programie 
utwory T. Bairda, W. A. Mozarta, R. 
Palestera, M. Karłowicza (sala WDK 
31 V godz. 10.30, 1 VI godz. 18.30).
• Wystawy

Galeria Urzędu Wojewódzkiego — 
„Grafika fińska ze zbiorów Muzem Po­
morza Środkowego w Słupsku".
• Kina

Koszalin: „Adria": Krótkie spięcie II" 
(30 V-6 VI), „Rain Man" (30 V-6 VI), 
„Zacisze": „Żyć i umrzeć w Los An­
geles" (30-31 V), „Szczęśliwa trzynas­
tka" (1-3 VI), „Młodość": „Willow" 
(30 V-3 VI), „Gwiezdny przybysz" 
(5-7 VI), „Kryterium": „Predator" 
(30 V-1 VI), „Remo" (2-5 VI), „Aka­
demia policyjna I" (6-9 VI).
Imprezy kościelne 
Kościół Zielonoświątkowy.oraz Kościół 
Baptystów — koncert piosenki country 
w wykonaniu Gartha Hewitta (sala 
WDK, 31 V godz. 17.30).
SŁUPSK
• Teatry

Słupski Teatr Dramatyczny
„Brzechwa dzieciom" (sala TDiOK 
29-30 V godz. 10.00), „Ulica wyobra­
źni" (sala TDiOK 1 VI godz. 10.00,
12.00) , „Goście" (sala TDiOK 29 V 
godz. 18.00), „Bunt na USS Caine" 
(sala TDiOK 5 VI godz. 18.00, 6 VI 
godz. 17.00), Kabaret „DE-KA-DE" 
(sala TDiOK 30 V, 6 VI godz. 20.30), 
Teatr STOP — prezentacja ulicznego 
przedstawienia „Kameleon II" inspiro­
wanego Manifestem „Niech żyje BLA­
GA" St. I. Witkiewicza (Słupsk, ul. 
Zawadzkiego, 1 VI godz. 16.30, Ustka 
2 VI godz. 15.00).
Państwowy Teatr Lalki „Tęcza" —
„Pirlim Pem" (Słupska sala PTL 29-30 
V codz. 9.00, 11.00, 1 VI godz. 10.00,
12.00, 2 VI godz. 11.00, 5 VI godz.
10.00, 11.30, 6 VI godz. 9,00, 10.30, 
Sławno DK 31 V godz. 9.30, 11.30), 
„Dokąd pędzisz koniku" (Maszewo FD 
godz. 16.30).
• Koncert

w wykonaniu Słupskiej Orkiestry Ka­
meralnej (sala TDiOK 31 V godz.
17.00) ,
• Wystawy _

Muzeum Pomorza Środkowego:
,-,Skarby książąt pomorskich", „St. I. 
Witkiewicz — firma portretowa", „Ma­
larstwo niemieckie ze zbiorów Mu­
zeum we Flensburgu", Młyn Zamko­
wy: „Kultura i sztuka ludowa Pomorza 
Środkowego", „Malarstwo i rzeźba Al­
freda Lubockiego", Skansen Słowi­
ński w Klukach: „Kultura i sztuka 
ludowa Słowińców",
Biuro Wystaw Artystycznych, Ba­
szta Czarownic: „Artystyczne wyro­
by z kości" (wystawa ze zbiorów Mu­
zeum Sztuk Plastycznych w Archan- 
gielsku), Bałtycka Galeria Sztuki: 
„Cezary Paszkowski — grafika". 
Miejski Ośrodek Kultury: „Ptaki" 
wystawa wyróżnionych prac konkur­
sowych uczniów słupskich szkół pod­
stawowych", „Słupsk i Ziemia Słupska 
w malarstwie" prace członków Klubu 
Plastyków Nieprofesjonalnych,
Kino
Słupsk: Milenium-sala Pomorska
— „Pracująca dziewczyna" (30-31 V), 
„Mówi Rockefelerr (30-31 V), „Old 
Shatterhand" (1-7 VI), „A wolność 
krzyżami się mierzy (30-31 V), „Em- 
manuelle" (1-7 VI), „Fatalne zauro­
czenie" (1-7 VI), „Obcy decydujące 
starcie (1-7 VI). (gm)

Etyka i konkurencja
Marek Drezner, przewodniczący 

Komisji Zakładowej NSZZ „Solidar­
ność" przy Wojewódzkim Zakładzie 
Weterynarii w Słupsku: — Rozumiem, 
że należy iść z duchem reform. Ale nie 
możemy pozwolić na jakieś nieuzasad­
nione przepychanki. Wystąpiliśmy 
przeciwko dzikiej konkurencji.

Jacek Reichert, przewodniczący 
Słupskiego Oddziału Zrzeszenia Le­
karzy i Techników Weterynarii: — 
Chodzi o to, żeby konkurencyjna była 
jakość usług a nie tylko ceny. Chcieli­
śmy wystąpić w roli Izby, której jesz­
cze nie ma. Nikt nie jest taki wolny, 
żeby robił co chciał.

Eustachy Dąbrowski, dyrektor Wo­
jewódzkiego Zakładu Weterynarii w 
Słupsku uchylił się od wypowiedzi. 
Potwierdził, że zabronił Przedsiębior­
stwu Zaopatrzenia Weterynaryjnego 
„Ćentrowet" w Słupsku sprzedaży 
leków, ale tylko biopreparatów. Do 
pegeerów żadnych pism nie wysyłał. 
Jeżeli ktoś twierdzi, że było inaczej, 
niech to udowodni.

Nikt nic nie będzie udowadniał, nie 
ma takiej potrzeby. Sprawa jest i tak, 
aż nader jasna i oczywista. O co 
chodzi? Ano o to, że kilku lekarzy 
weterynarii w Słupskiem podjęło się 
prywatnej praktyki lekarskiej i zaraz 
zrobił się z tego nie lada problem. 
Lekarze państwowi poczuli się naj­
wyraźniej zagrożeni, zagrożona po­
czuła się cała państwowa weterynaria 
w województwie. A to dlatego, że 
prywatni weterynarze ceny swych u- 
sług obniżyli o 50, nawet i więcej 
procent w stosunku do cennika pańs­
twowego. W ten sposób stali się mo­
cno konkurencyjni. To spowodowało 
— jak napisał do tygodnika „Polity­
ka" — Andrzej Niestoruk ze Sławna, 
jeden z tych, którzy jako pierwsi poszli

„Mama od kultury" — mówiąc sło­
wami Jana Wanago, rolnika z Wrześ- 
nicy — czyli minister kultury i sztuki, 
Izabella Cywińska, gościła w ubiegły 

' wtorek na Pomorzu Środkowym. Na 
spotkanie w słupskim teatrze, zorga­
nizowanym przez Komitet Obywatel­
ski, przybyli liczni słupszczanie, ludzie 
kultury. W szczerej, swobodnej roz­
mowie poruszano wiele tematów, 
sprowadzających się do podstawo­
wego — co stanie się z kulturą po 
wyborach do samorządów terytorial­
nych? Czy w nawale potrzeb, nie 
znajdzie się ona na szarym końcu, 
przegrywając z innymi dziedzinami 
życia społecznego?

Ten niepokój wyraził wspomniany 
Jan Wanago fraszką: „Nie stać mnie 
na książkę, nie stać na gazety. Cóż 
więc pozostało? Cofnąć się — nie­
stety!" 0 swoich rozterkach mówili 
kandydaci na radnych, aktorzy Słups­
kiego Teatru Dramatycznego. Odpo­
wiedzi pani minister na te głosy nie­
pokoju o przyszłość kultury, pytają­
cych raczej nie satysfakcjonowały. 
Nie mogły satysfakcjonować w sytu-

na „prywatkę" — alergiczną reakcję 
ze strony państwowej weterynarii. 
Najpierw dyrektor Wojewódzkiego 
Zakładu Weterynarii zabronił sprze­
daży prywatnym lekarzom pewnej 
partii leków. Potem do pegeerów w 
województwie rozesłano pismo infor­
mujące, że prywatni lekarze nie mogą 
wykonywać czynności związanych z 
badaniem zwierząt przed eksportem. 
A usługę tę wykonywali co najmniej 
kilka razy taniej od służby państwo­
wej. I to bez — jak utrzymuje 
A. Niestoruk — jakiejkolwiek dla sie­
bie szkody, gdyż cena państwowa 
została po prostu wywindowana.

Ponieważ A. Niestoruk i jego kole­
dzy nadal pracowali i stanowili skute­
czną konkurencję dla państwowej 
służby weterynaryjnej, która zmuszo­
na została do obniżenia nieco cen 
swoich usług, mimo wcześniejszych 
zapowiedzi ich podwyższenia —teraz 
posunęła się ona jeszcze dalej. Zrze­
szenie Lekarzy i Techników Wetery­
narii a także obie organizacje związ­
kowe działające przy WZWet., NSZZ 
„Solidarność" i NSZZ Pracowników 
Weterynarii porozumiały się i sformu­
łowały treść zalecenia —- ostrzeżenia, 
skierowanego głównie do swych ko­
legów na prywatnej praktyce. Ponie­
waż stanowi ono swoistego rodzaju 
kuriozum, warto przytoczyć je w cało­
ści:

,,W trosce o dobro zawodu i prze­
strzeganie mora/no-etycznych zasad 
współpracy pomiędzy pracownikami 
fachowymi, prowadzącymi działal­
ność weterynaryjną, następujące or­
ganizacje społeczno-zawodowe (i tu 
nazwa) zalecają stosowanie opłat za 
świadczenie usług weterynaryjnych 
w oparciu o obowiązujący cennik 
WZWet. w Słupsku, z możliwymi ma-

acji, kiedy reguły gry wicepremiera 
Balcerowicza nie przez wszystkich są 
rozumiane i akceptowane. Niby 
wszyscy wypowiadający się popierali 
politykę gospodarczą rządu, koniecz­
ność zaciskania pasa, ale... dlaczego 
ma to dotyczyć kultury? Konkluzja, w 
zasadzie, nie pozostawiała wątpliwo­
ści — nie może być dobrze w kulturze, 
kiedy jest źle w gospodarce! Kultura 
przestała być instrumentem propagan­
dy, zwolnionym od kłopotów o pie­
niądze i jako element naszego życia, 
poddana została tym samym prawom.

Czy pacjent, myślę o kulturze — 
podzielam w tym miejscu wątpliwo­
ści Jurka Karnickiego, Kai Kijowskiej 
czy Zygmunta Flisa — przetrzyma 
brutalną operację, to już inna kwestia! 
Po spotkaniu z panią minister znaki 
zapytania pozostały. Pozostały i zapew­
nienia o pomocy w -sfinansowaniu 
Festiwalu Pianistyki Polskiej oraz mo­
dernizacji teatru.

Przyszli radni, a i wyborcy związani 
ze światem kultury pragnęliby jednak 
resortowych gwarancji, zmuszają­
cych samorządy terytorialne do u-

Kraj marzeń
minister Cywińskiej

ksyma/nymi odchyleniami 20proc., in 
plus i in minus. Zalecenie powyższe 
powinno być przestrzegane i trakto­
wane jako norma przez wszystkie za­
kłady a także lekarzy wolno praktyku­
jących, świadczących usługi wetery­
naryjne. Niestosowanie się do ustaleń 
będzie powodowało występowanie 
do przyszłych ciał samorządowych 
Izby Lekarsko-Weterynaryjnej — o 
nieprzyznawanie licencji, upoważ­
niającej do wykonywania zawodu na 
terenie województwa".

Powstrzymuję się od komentowa­
nia tego pisma. Jego treść sama mó­
wi, o co tu chodzi. A chodzi przecież o 
powstrzymanie prywatnej konkuren­
cji. Więcej takich Niestoruków a puś­
ciliby oni państwową weterynarię z 
torbami. Stąd też niedopuszczenie 
prywatnych lekarzy do leczenia i za­
pobiegania niektórym chorobom u 
zwierząt, zwalczanych „z urzędu", 
wysoko opłacanych przez państwo. 
Stąd niedopuszczenie ich do innych 
wysokopłatnych a obowiązkowych 
badań, np. przed eksportem zwierząt 
rzeźnych.

Dziś na usprawiedliwienie podaje 
się, że chodzi x> ochronę zawodu, 
przestrzeganie etyczno-moralnych 
zasad. A głównie polegać ma ono na 
stosowaniu tego samego, drogiego 
cennika. Jest zrozumiałe, że pewna 
grupa lekarzy państwowych, będzie 
musiała jednak istnieć, i ktoś będzie 
musiał ich utrzymywać. Ale jest to 
dalsza sprawa, zależna od ustawo­
wych uregulowań. Dopóki jednak u- 
regulowana jeszcze nie jest, a są ze­
zwolenia na prywatną praktykę leka­
rzy, którzy się jej podejmują, nie po­
winno się niczego zabraniać. Jak plu­
ralizm, to pluralizm!

Zbigniew Babiarz-Zych

względniania w budżetach przynaj­
mniej podstawowych potrzeb kultu­
ry. Minister jest zdania — argumenty 
jej są logiczne — że nakazanie samo­
rządom, by tyle i tyle procent budżetu 
przeznaczali na kulturę, tyle i tyle na 
budownictwo, oświatę, służbę zdro­
wia itp., pozbawi je samodzielności i 
sprowadzi do roli maszynek głosują­
cych. Z drugiej strony, nie ukrywa, że 
złożenie na barki samorządów ciężaru 
finansowania lokalnej kultury, jest ry­
zykiem. Tu i ówdzie może przynieść to 
niepowetowane straty. Ale jest to ry­
zyko nowego porządku. Samorząd 
jako jedyny gospodarz musi decydo­
wać o wszystkim na swoim terenie — 
o kulturze również. Co to byłby za 
samorząd, gdyby decydował tylko o 
wysokości poborów dla wójta — za­
pytała zebranych minister Cywińska.

W sumie, spotkanie nie rozwiało 
obaw ludzi kultury o swoją przy­
szłość. Kto ratuje róże, gdy płoną 
lasy? Optymistycznym akcentem stały 
się natomiast słowa pani minister o 
przyszłych miastach i gminach we 
władzy nowych samorządów -- tych 
małych ojczyznach, które składają się 
na naszą jedną, wspólną. Te małe 
ojczyzny powinny żyć własnymi inic­
jatywami, różnić się między sobą, 
choćby budownictwem, być barwne 
bogactwem życia społecznego i tym 
samym tworzyć cudowną całość — 
Polskę. Któż z nas nie zechciałby 
znaleźć się w cudownej krainie pani 
Izabelli?

Jarosław Duchnowicz 
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„Informuję, ze po zapoznaniu się z 
tekstem pt. „Sadyści" autorstwa An­
ny Igielskiej, zastępca szefa WUSW 
mjr Jan Majewski poleciI wyjaśnić 
wszelkie okoliczności związane z u- 
dzialem funkcjonariuszy w opisywa­
nej sprawie. Niefortunnie przyjętą in- 
teresantkę przepraszam i zapewniam, 
że winni niekompetentnego zacho­
wania poniosą konsekwencje”.

Rzecznik prasowy WUSW 
w Słupsku 

kpt. Andrzej Zaczyński

Odwołuję się do artykułu pt. „Gru­
bymi nićmi szyte” (...). W zakładzie 
moim wisi na widocznym miejscu 
informacja, iż w razie rezygnacji, 
klient ponosi koszt 20 proc. zamó­
wionej usługi. Każdą klientkę infor­
muję o tym też ustnie. W przypadku 
p. Marzeny Ł. postąpiłam tak samo, 
zawarłam z nią umowę na piśmie, 
pobrałam wstępną miarę i opisałam 
na zamówieniu fason sukni. Było to 
13 marca br. 28 marca przyszła p. 
Marzena Ł. w towarzystwie mężczyz­
ny, który usłyszawszy, że w razie rezy­
gnacji klientka ponosi koszt 20 proc. 
używając słów wulgarnych, przy 
świadkach naubliżał mi. (...) Zakład 
swój prowadzę od 1969 roku i nigdy 
nie miałam żadnych zatargów z klien­
tkami. Sądziłam, że pismo Biura Ce­
chu („Zbliżenia"nr 16/532) oczyści 
moją opinię, lecz treść pisma nie po­
dana w całości, a tylko wybranymi z 
niego zdaniami, fałszuje intencje Biu­
ra Cechu”.

Genowefa Jaroszonek 
Zakład Krawiectwa Damskiego 

Słupsk, ul. Reymonta

„Jak do tej pory, to Wasze pismo 
daje się czytać i zaczyna być nieosią­
galne. Tak trzymać!”

Adam Dytrych 
Słupsk, ul. Podgórna 20

„ Wasze pismo bardzo mi się podo­
ba, ałe dlaczego w 17 numerze nie 
było horoskopu d/a Strzelca? Mogło­
by też być trochę obszerniejsze”.

Monika Radziwiłłowicz 
Słupsk, ul. Teatralna 6

„Osiedle BPL staje się d/a nas dzia­
łaczy przekleństwem, obsesją. Otrzy­
mujemy od jego mieszkańców wiele 
telefonów. Różnych w treści. Najczę­
ściej o hordach wałęsających się 
psów. Czyżby bezpańskich? Nie! W 
dziewięćdziesięciu procentach mają 
one swoich opiekunów. Tytko, że ci 
„kochający" opiekunowie idąc do 
pracy, szkoły „ wysyłają "swoich pod­
opiecznych na wielogodzinny, przy­
musowy spacer"— W nawiązaniu do 
reportażu J. Nitkowskiejpt. „Morder­
ca psów”

Prezes Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami w Słupsku 

Ryszard Kämzelewski

„Jak długo jeszcze będzie trwać ta 
bezsensowność? Wszyscy mówią, że 
będzie lepiej, że już jest lepiej. Ałe czy 
naprawdę? Szerzy się bezrobocie! 
Coraz trudniej związać koniec z koń­
cem, coraz bardziej niepewnie jawi 
się przyszłość?"

Wiesław Mierzejewski 
77-11 Niedarzyno

„Informuję, że jako I sekretarz Ko­
mitetu Gminnego PZPR w Wicku ni­
gdy nie starałam się o pracę na terenie 
gminy Nowa Wieś Lęborska, a w 
szczególności w wymienionej w ar­
tykule „Nomenklatura ma się dobrze" 
szkole, i nigdy też nie „całowałam” 
klamki w jakiejkolwiek szkole”.

Z poważaniem
Krystyna Bazyl 

84-352 Wicko

„Zbliżenia"
pytają:

dyrektora Urzędu Morskiego 
w Słupsku, Edwarda Koprow­
skiego:

— Morze czyni ostatnio coraz większe szkody na naszym wybrzeżu. 
Podobno jest to wynik postępującego tzw. „efektu cieplarnianego". Czy 
to prawda?

—- Trzeba zacząć od tego, że o- 
chrona polskiego wybrzeża jest za­
daniem złożonym, nie tylko z prak­
tycznego punktu widzenia, ale i nau­
ki. Po pamiętnych sztormach w 
1983 r. opracowano długofalowy 
program ochrony wybrzeża, który 
zweryfikowano w ubiegłym roku. 
Dla nas — praktyków — wynikają z 
niego konkretne wskazówki. Okazu­
je się np., że nasze działania tech­
niczne, obok pozytywnych skutków, 
powodują również uboczne, nega­
tywne zjawiska — trudne do przewi­
dzenia. Ot, choćby ostrogi (szeregi 
pali wbijanych w dno), służące do 
przechwytywania części rumowiska 
przenoszonego wzdłuż brzegu, naj­
częściej z zachodu na wschód oraz 
zmniejszające energię fal atakują­
cych plaże i wydmy. Naukowcy 
stwierdzili, że powodują one wystę- 
powanie przegłębień na wschód od

linii ostróg i na ich przedpolu, w 
odległości kilkudziesięciu metrów. 
Ciężkie budowy: opaski, narzuty ka­
mienne, ścianki Larsena, zabezpie-' 
czają, co prawda, stabilność brzegu, 
ale zubożają plaże. Przykładem może 
być Ustronie Morskie, gdzie narzut 
kamienny i ścianka Larsena przyczy­
niły się do zaniku plaży.

Do tego wszystkiego dochodzą 
zmiany klimatyczne w postaci „efek­
tu cieplarnianego", które skompli­
kują i tak trudny problem ochrony 
wybrzeża. Stopniowe, systematycz­
ne podnoszenie się temperatury po­
wietrza będzie powodować topnie­
nie lodowców i tym samym pod­
noszenie się poziomu wody w Bał­
tyku — szczególnie groźne dla połu­
dniowego wybrzeża, gdyż mamy tu 
do czynienia przeważnie z wiatrami 
zachodnimi i północno-zachodnimi, 
napędzającymi zwiększoną masę

wody. W styczniu 1983 roku kilku­
dniowe wiatry z tego kierunku spo­
wodowały wzrost poziomu wody o 
60-70 cm, toteż sztorm, jaki nad­
szedł, był wyjątkowo niszczący dla 
wybrzeża.

Zakładając ocieplanie się klimatu i 
stałe podwyższanie się poziomu wo­
dy, należy się liczyć z rosnącym za-: 
grożeniem morskiego brzegu, a tak­
że z powodziami. Już dziś niebez­
pieczeństwo powodzi grozi Darłów- 
ku i okolicom Darłowa. Muszę po­
wiedzieć, że nasze zabezpieczenia 
techniczne, jakie stosujemy, są prze­
widziane na obecne warunki. Nato­
miast nie odpowiadają absolutnie 
warunkom ekstremalnym. Żeby je 
uwzględnić potrzeba dużo, dużo 
pieniędzy, a tych nie ma...

Wszystkich skutków „efektu ciep­
larnianego" do końca nie można 
przewidzieć. Jedno jest pewne — 
łagodne, jak dwie ostatnie, zimy są 
nieszczęściem dla wybrzeża. Prze­
ciętna zima powoduje bardzo korzy­
stną zmianę wiatrów na wschodnie, 
co wyraźnie zmniejsza niszczącą 
działalność morza. Natomiast pod­
czas zimy łagodnej wieją nadal wiat­
ry zachodnie i północno-zachodnie, 
powodujące to, co najlepiej widać 
na usteckiej plaży..._______________

W obliczu 
prawa

która bardzo spokojnie. Nie zamierzał 
protestować. Chciał spokojnie do­
czekać do końca wypowiedzenia i 
zapomnieć o wszystkim.

Nie udało się. W kwietniu został 
ponownie wezwany do gabinetu dy­
rektora. Dyrektor polecił mu wów­
czas, by w ciągu dwóch dni przekazał

We dwa kije
Adam K. nie był łubiany przez swo­

ich szefów. Od początku patrzono na 
niego z ukosa. Jako kierownik działu 
technicznego był niezbędny w wy­
twórni. Dopiero gdyby znalazł się 
chętny, który zechciał go zastąpić, 
można było podjąć jakieś kroki prze­
ciwko niemu.

Okazja nadarzyła się pod koniec 
lutego. Dyrektor, który wykazywał o- 
sobistą niechęć do Adama K. wezwał 
go na rozmowę.

— Teraz mogę być z wami szczery 
— oświadczył triumfująco — zawsze 
mieliśmy do was jakieś zastrzeżenia. 
Oto wypowiedzenie. Z dniem 30 czer­
wca przestajecie być naszym pracow­
nikiem.

Adam K. przyjął to posunięcie dyre-

Chcesz porady? 
Napisz do nas!

swoje obowiązki następcy. Wręczył 
mu także kartę urlopową i nakazał 
wykorzystanie zaległego urlopu. A- 
dam K. zareagował nerwowo. Pole­
cenie określił jako bzdurne. Podarł 
kartę urlopową i oświadczył, że na 
urlop pójdzie wtedy, gdy mu to będzie 
odpowiadało.

Dyrektor poczuł się obrażony. Upo­
mnienie wydało mu się w tym przypad­
ku środkiem niewystarczającym, po­
lecił przejrzeć kartotekę Adama K.

Specjaliści szukali i znaleźli. Kon­
sekwencją upomnienia było potrące­
nie premii miesięcznej, natomiast 
skutkiem „przypomnianych pracow­
nikowi dawnych grzechów" utrata 50 
proc. premii kwartalnej. Półtora roku 
temu „nie wykonał obowiązków w

zakresie likwidacji środków trwa­
łych" oraz „nie zapoznał personelu 
podległego mu ze szczegółowym re­
gulaminem organizacyjnym".

Sprawiedliwości zwolniony szukał 
przed sądem.

Zachowanie kierownika działu te­
chnicznego nie było normalne — czyta­
my w uzasadnieniu pozwu. — Wyni­
ka to nie tylko z zeznań dyrektora oraz 
kierownika działu spraw pracowni­
czych. Świadczą o tym również do­
wody rzeczowe, a konkretnie podarta 
karta urlopowa. W związku z tym 
upomnienie, a także wiążące się z tym 
potrącenie premii miesięcznej, było 
uzasadnione. Zarzucenie przełożone­
mu — wobec innych pracowników— 
nieznajomości przepisów i określenie 
jego polecenia jako bzdurne było pró­
bą poderwania jego autorytetu i naru­
szeniem obowiązków pracowni­
czych. Podwładny bowiem powinien 
szanować przełożonych i unikać wy­
suwania pod ich adresem bezpod­
stawnych oskarżeń i pomówień.

Sąd zakwestionował jednak drugą 
z kar. Za przewinienie — gdyby udało 
się je udoowodnić — powinien być 
ukarany półtora roku temu.

Tak oto nie udało się dyrektorowi 
przerzucić panującego w firmie bała­
ganu na barki nie łubianego pracow­
nika.

Wiesław Rogala

Wraz z ciepłymi powiewami 
wiosny pojawiają się w naszych 
mieszkaniach nieproszeni goście z 
upodobaniem fruwający od kubła 
na odpadki do nieopatrznie pozo­
stawionych wiktuałów. Rama z 
siatką umieszczoną w kuchennym 
oknie powstrzymuje zapędy na­
chalnych owadów, jednak nie eli­
minuje ich zupełnie. Szczególnie 
niemiłe są skutki pobytu w naszej 
kuchni much zielonych, które 
składają na żywność jaja a z nich 
po niedługim czasie wylęgają się 
białe robaki. Każda gospodyni do­
mowa ma swój sposób walki z

muchami — poczynając od zma­
gań za pomocą lepiącej pułapki na 
„Muchozolu" kończąc. Wszelkie 
środki chemiczne mają działania 
obosieczne — tym bardziej, że 
często zirytowana gospodyni ści­
ga bzykającego wroga trującym 
aerozolem, wdychając przy okazji 
pokaźne dawki.

Muchy nie znoszą zapachu leś­
nej paproci. Doniczka z tą rośliną, 
ustawiona na parapecie okna sku­
tecznie zniechęca te owady. Pap­
roć potrzebuje dużo wilgoci, więc 
aby ładnie rosła, należy ją często 
spryskiwać a na noc najlepiej 
wstawić doniczkę do naczynia z

wodą. Równie odstraszająco na 
muchy działa olejek lawendowy 
lub świeża roślina rozłożona w 
różnych miejscach w mieszkaniu. 
Podobno kolor niebieski także nie 
należy do ulubionych barw tego 
owada, dlatego w niektórych rejo­
nach Polski kuchnie maluje się 
różnymi odcieniami błękitu. Dob­
rze jest też posadzić od strony 
kuchennych okien drzewo orze­
cha włoskiego — wówczas takie­
go domu muchy się nie trzymają. 
A jeśli te wszystkie sposoby za­
wiodą — zawsze nam pozostaje, 
przyznacie Państwo, że niezastą­
piona w tej roli, gazeta...

Joanna
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Bunt kolejarzy (3)

W
szystkiego można 
było uniknąć — za­
trzymywania ruchu 
pociągów, horren­
dalnych strat, nieza­
winionych cierpień 

podróżnych, a przede wszystkim tra­
gicznej, trwającej już 16 dni głodówki 
45 kolejarzy z różnych stron kraju. 
Wystarczyłoby zaledwie dwóch ludzi, 
którzy pojawiliby się w Słupsku, wy­
posażeni w rządowe pełnomocnict­
wa do prowadzenia negocjacji, bo­
wiem — jak twierdzą głodujący i 
przedstawiciele central związkowych 
(poza „Solidarnością") — osiągnię­
cie porozumienia z rządem jest moż­
liwe. Wszystkiego można było unik­
nąć, gdyby zamiast uporu i straszenia, 
okazano dobrą wolę!

Będąc świadkiem negocjacji w no­
cy z 2324 maja, byłam przekonana, że 
uczestniczę w wydarzeniu przełomo­
wym. Zakładam optymistyczny sce­
nariusz rozwoju sytuacji. Słupski 
strajk stanie się wstrząsem dla reformy 
Balcerowicza, przekształci ruch zwią­
zkowy (przynajmniej na kolei) w apo­
lityczny, skierowany wyłącznie na o- 
bronę interesów pracowniczych. Te­
lewizja przestanie manipulować ob­

Federacji Automatyki i Łączności, 
Związku Zawodowego Maszynistów 
oraz Federacji Związków Zawodo­
wych Kolejarzy. O trzeciej nad ranem 
przesyłane telegramy ogłaszały kom­
promitację Krajowej Sekcji Kolejarzy 
NSZZ „Solidarność" i całego Związ­
ku. Proces ten zaczął się zresztą dzień 
wcześniej, kiedy do Międzyokręgo- 
wego Komitetu Strajkowego w Słup­
sku zaczęły wpływać teleksy, w któ­
rych załogi poszczególnych stacji od­
cinały się od stanowisk prezentowa­
nych w telewizji przez przedstawicieli 
„Solidarności". Tylko jako przykład 
wybieram pierwszy z brzegu tele­

Fot. JAN MAZIEJUK

jak ocenili ten występ głodujący. 
Niech za komentarz posłuży pytanie 
Leszka Janulewicza, który w ciągu 
dwóch tygodni stracił na wadze kil­
kanaście kilogramów: — Gdzie był 
przez te dwa tygodnie trwania głodó­
wki przewodniczący Muller?

Skomplikowana sytuacja, wytwo­
rzona przez strajk głodowy kolejarzy, 
zgodnie z prognozą senator Anny 
Boguckiej-Skowrońskiej, wykroczyła 
już poza obszar spraw kolejowych, 
choć można było tego uniknąć.

W chwili, gdy piszę te słowa, do 
Słupska wrócili zirytowani przedsta­
wiciele kolejowych central związko­

razem wydarzeń w kraju, a paru mini­
strów i dyrektorów straci posady.

Moję przypuszczenia opierają się 
na wypowiedziach szefów kolejo­
wych central związkowych, którzy 
pojawili się w Słupsku 23 maja, by 
przyczynić się do rozwiązania konflik­
tu. Tego dnia strajk przestał być niele­
galny. OPZZ i „Solidarność 80" u- 
znały jego ważność, zmien iły stano­
wisko inne centrale (poza „Solidar­
nością") . Nie bez znaczenia jest także 
fakt, że kolej znalazła się w polu 
widzenia rządu, a w ciągu dwóch 
tygodni dokonano więcej, niż przez 
dziesięć ostatnich lat.

Obserwując strajk od środka, trud­
no nie zauważyć, że w jego trakcie 
nadzieja przeplata się z rezygnacją. 
Nadzieję na powrót do domów budzi - 
ła zdecydowana postawa liderów 
dwóch central związkowych: OPZZ i 
„Solidarność 80" — Alfreda Miodo­
wicza i Mariana Jurczyka. Obaj byli 
zgodni, że strajk kolejarzy jest słuszny, 
a zaspokojenie ich niezbyt wygóro­
wanych żądań możliwe także w obec­
nej sytuacji w kraju. Alfred Miodo­
wicz najpierw zobaczył w jakich wa­
runkach od 14 dni przebywają głodu­
jący ludzie, a potem powiedział: — 
Mam dla was wielki szacunek, po­
dziwiam waszą postawę. Związek za­
wodowy musi być radykalny, rewin­
dykacyjny, a jego obowiązkiem jest 
obrona interesów ludzi pracy. Oświa­
dczeniami niczego się nie załatwi. 
Trzeba zmusić rząd do działania. U- 
czynię wszystko, by pełnomocna ko­
misja rządowa przyjechała tu, do tych 
umęczonych, zdesperowanych ludzi, 
którzy na szalę poprawy warunków 
pracy i płacy, rzucili własne zdrowie i 
życie.

Szefowie kolejowych central zwią­
zkowych odebrali od głodujących 
cięgi za nieudolność i kunktatorstwo. 
Ponieważ spotkanie w nocy z 2324 
maja było nagłośnione na wszystkie 
stacje Pomorskiej DOKP, kolejarze 
błyskawicznie reagowali na wypo­
wiedzi swoich przewodniczących. 
Czas pokaże, na ile zrehabilitowali się 
w oczach kolejarzy przewodniczący
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gram: „Żądamy sprostowania fałszy­
wych informacji w dzienniku TV 20 
maja. My, pracownicy PKP w Biało­
gardzie odcinamy się od kierownict­
wa związku „Solidarność'', który nie 
skonsultował swojego stanowiska z 
załogą. Oświadczamy, że popieramy 
Międzyokręgowy Komitet Strajkowy 
w Słupsku”.

Wątek manipulacyjnej roli telewizji 
jest tematem na oddzielne opowiada­
nie. W tym artykule skupiam się na 
wątku związkowym.

Po przyjeździe do Słupska i wy­
słuchaniu głodujących kolejarzy, sze­
fowie central dokonali publicznego 
rachunku sumienia. Przewodniczący 
Rady Głównej Federacji Związków 
Zawodowych Kolejarzy — Waldemar 
Chyczewski powiedział: — Daliśmy 
do 10 czerwca czas ministrowi Kuro­
niowi, by przeanalizował sytuację ko­
lejarzy i to był błąd. Głodujący w 
Słupsku wymusili przyspieszenie na­
szych działań. Minister Kuroń, który 
był niegdyś doradcą kolejarzy, zwiódł 
ich październikowym porozumie­
niem”.

Tadeusz Gawin — przewodniczący 
Federacji Automatyki i Łączności ró­
wnież miał pretensje do Jacka Kuro­
nia:— „Minister Kuroń wypowiedział 
się niezgodnie z prawdą o słupskim 
strajku, co świadczy albo o niedoin­
formowaniu rządu, albo jego zlej wo­
li. My, jako związek byliśmy dostate­
cznie cierpliwi. Przyznaję, że daliśmy 
rządowi dużo więcej czasu, niż nale­
żało, ale dziś nie mamy pewności czy 
to się na coś zdało!”

W czasie obrad szefów central 
związkowych z głodującymi, krótko 
przed północą zażądała posłuchania 
Małgorzata Mikulińska, rzecznik Za­
rządu Regionu NSZZ „Solidarność" 
w Słupsku. Poinformowała, że ZR 
jako struktura prawna, biorącą pod 
uwagę stanowisko rządu, który stoi 
na gruncie przestrzegania prawa i od­
mówił rozmów z Międzyokręgowym 
Komitetem Strajkowym — zwraca się 
z propozycją podjęcia się-roli media­
tora w negocjowaniu postulatów w 
rozmowach z rządem. Wolę nie pisać.

wych twierdząc, że Krajowa Sekcja 
Kolejarzy NSZZ „Solidarność" i wła­
dze tego Związku, sprzedały koleja­
rzy. W radiu słychać było natomiast 
wypowiedź Józefa Dąbrowskiego — 
przewodniczącego KSK NSZZ „S", 
który oskarżał Mariana Jurczyka i Alf­
reda Miodowicza o podsycanie straj­
ku. A w Słupsku 6 głodującyh koleja­
rzy w stanie ciężkim leży w szpitalu, 
reszta wkracza w fazę potężniejącej 
depresji psychicznej. Teleksy dono­
szą, że strajk się rozprzestrzenia. Ko­
szmar trwa.

Słupska lekcja powinna być dla 
wielu ludzi przestrogą. Może więc ma 
rację przewodniczący Zw. Zaw. Ma­
szynistów, który nie mógł się dopro­
sić, by w „Wiadomościach" TV za­
prezentowano jego protest skierowa­
ny do Tadeusza Mazowieckiego, na­
stępującej treści: „Panie premierze! 
Błędem pańskiego gabinetu jest nie­
równomierne obciążenie kryzysem 
społeczeństwa polskiego, co w kon­
sekwencji doprowadza do niestabil­
nego reformowania i przebudowy 
kraju. Najdobitniejszym tego przykła­
dem jest desperacki krok kolejarzy, 
którzy na szalę walki o lepsze jutro 
rzucili swoje zdrowie i życie. Puste 
kieszenie kolejarzy, a w konsekwencji 
kurczące się żołądki głodujących, są 
żółtą kartką d/a pana, panie premierze 
i pańskiego gabinetu”.

★
Z godziny na godzinę zmieniała się 

sytuacja w komitecie strajkujących 
kolejarzy. Z jednej strony w miarę 
upływu dni narastała depresja koleja­
rzy (granicząca z utratą zdrowego 
rozsądku), z drugiej zaś nasilał się 
brak zrozumienia ze strony przedsta­
wicieli rządu. 24 maja na prośbę sze­
fów central związkowych, którzy we­
szli w skład komitetu protestacyjne­
go, kolejarze zawiesili głodówkę. Zo­
stali rozwiezieni do szpitali dopiero 
wówczas, gdy szefowie central zwią­
zkowych (oprócz „Solidarności") 
przysięgli, że ich nie zdradzą. W nocy 
25 maja przyjechał do Słupska sena­
tor — Flenryk Stokłosa. W rozmo­
wach telefonicznych (odbywanych

Oświadczenie 
słupskich studentów

Słupsk 24.05.90.

W związku ze strajkiem koleja­
rzy czujemy się zobowiązani do 
Najęcia stanowiska w tej sprawie.

Rozumiejąc wysuwane postu­
laty uważamy, że przedłużający się 
strajk niweczy dotychczasowe 
poświęcenia całego społeczeńst­
wa i jest zagrożeniem dla polityki 
rządu. Uważamy, że wszyscy po­
nosimy odpowiedzialność za 
przemiany dokonujące się w kraju 
i dlatego nie popieramy tej formy 
protestu, która może zaszkodzić 
rodzącej się demokracji.

Studenci WSP 
(300 podpisów)

przy świadkach) ministrowie Kuroń i 
Waligórski obiecali stworzyć możli­
wości przedyskutowania postulatów 
i -znalezienia kompromisowego wyj­
ścia z sytuacji. Senator Stokłosa wraz 
z przedstawicielami komitetu protes­
tacyjnego i głodujących pojechał do 
Warszawy. Po powrocie do Słupska 
nie kryli oni, że rozmowy nic nie 
przyniosły. Tego samego dnia pojawił 
się wśród głodujących kapelan koś­
cioła św. Brygidy w Gdańsku — ks. 
Jankowski. Usiłował usprawiedliwić 
dotychczasową nieobecność Lecha 
Wałęsy jego niedoinformowaniem. 
Agresywnie' nastawieni wobec misji 
kapelana głodujący, nie przyjęli tłu­
maczeń. Podenerwowany ksiądz Ja­
nkowski obiecał natychmiast spro­
wadzić do Słupska Lecha Wałęsę. 
Zamiast niego przywieziono dary od 
kapelana Jankowskiego, w telewizji 
natomiast głodujący usłyszeli, że L. 
Wałęsa nie przyjedzie. Komunikat ten 
przyjęli jako zdradę interesów koleja­
rzy.

W nocy 26 maja lider „Solidarno­
ści" jednak przyjechał. Wystąpił z 
propozycją wzięcia na swoje barki 
negocjacji z rządem, żądając przerwa­
nia strajku, nie dając w zamian żad­
nych gwarancji. Dwa tygodnie miały 
wystarczyć Lechowi Wałęsie, żeby 
konflikt rozwiązać. Powiedział kole­
jarzom, że ich strajk jest potężnym 
wstrząsem dla rządu, który reformę 
robi źle. Trzeba więc zmienić ludzi za 
to odpowiedzialnych, chociaż w obe­
cnej sytuacji kraju strajk kolejarzy jest 
samobójstwem. Te słowa nie prze­
konały kolejarzy, których zdaniem li­
der „Solidarności" przyjechał za póź­
no. Po piętnastu dniach głodówki 
stracili do niego zaufanie. Emocje 
przeważyły — Lech Wałęsa wyjechał 
ze Słupska niezadowolony. Nie mogę 
jednak napisać, że niczego nie osiąg­
nął. Komitet Protestacyjny Kolejarzy 
Polskich nad ranem podjął decyzję o 
przywróceniu ruchu pasażerskiego, 
stawiając tylko jeden warunek — 
przyjazdu do Słupska dyrektora GD 
PKP — J. Głowackiego. W niedzielę 
nad ranem pojawiła się także moż­
liwość zupełnie nowego sposobu 
rozwiązania problemów i prowadze­
nia mediacji —jaki prawdopodobnie 
z inspiracji senatora Stokłosy — za­
proponowały Zarząd Główny Ogól­
nopolskiego Stowarzyszenia Mene­
dżerów oraz Rada Naczelna Polskiej 
Partii Gospodarczej w Poznaniu. Jest 
szansa na dogadanie się, powrót do 
domów umęczonych już do ostatecz­
ności kolejarzy oraz przywrócenie 
społeczeństwu, tak dziś potrzebnej 
normalności.

Jolanta Nitkowska
Z ostatniej chwili: Akcja straj­

kowa została zakończona w ponie­
działek o 1.30 rano.

5



Dła Joasi najserdeczniejsze ży­
czenia imieninowe od Przemka. 
Do powinszowań dołącza się Re­
dakcja, przepraszając za zawód 
jaki Cię spotkał Joasiu przed ty go - 
dniem. Przypuszczamy, że jakiś 
tajemniczy wielbiciel zabrał odbit­
kę Twojego zdjęcia w drukarni...
\ z_y

Kochanej mamie, Elżbiecie Choj­
nowskiej z okazji Dnia Matki moc 
najgorętszych życzeń — składa 

^mąż z dziećmi,_____________ p-5,

córeczce
Patrycji Szerszenowicz 
z okazji Dnia Dziecka 

wszystkiego najlepszego 
życzą rodzice i ciocia Gosia

z wujkiem z-29

Sławkowi i Marcinowi wszys­
tkiego najweselszego w Dniu 
Dziecka życzjr mama i tato.

'------------------------------------------LB/

Johan wróci!!

A!e numer.

Ani S. serdeczne gratulacje z po­

wodu pomyślnie zdanego egza­

minu dojrzałości. Trzymam kciuki 

aby równie dobrze wypadI twój 

start na wymarzoną medycynę!

A Sebastian Z.

Naszej kochanej Mamusi Róży 

Kochanowskiej samych rados­

nych dni, pociechy ż dzieci oraz 

dużo zdrowia życzą Krysia z mę­

żem, Bronek z Kasią i Zenek

Jeśli jesteś ciemnooką szatynką, 
która na odczepnego dala zmyś­
lony telefon namolnemu blondy­
nowi z wielkim plecakiem — pod­
czas długiego oczekiwania na au­
tobus do Koszalina — ODEZWIJ 
SIĘ! Ewa, po prostu wykręć numer 
telefonu z kartki jaką Ci dałem. 
Bardzo mi zależy. Darek.

Z-24

^Słupski KLUB NOWYCH ZNAJO^ 

MYCH organizuje w Gdyni, w 
kawiarni „Róża Wiatrów", wie­
czorek z udziałem mieszkańców 
Trójmiasta i obcokrajowców. In­

form ąc je: Słupsk teł 35-492 lub 
listownie — box 426. Daj sobie 
szansę — być może po wieczorku 
nie będziesz już samotny?

V_________________________**>)

Ogłoszenia ifrobne

W „Zbliżeniach" taniej:
★ REKLAMY, usługi, komuni­
katy. 1 cm kw - 3000 zł
★ PRZETARGI: 1 cm kw. — 

2500 zł
★ NEKROLOGI, kondolencje: 

1 cm kw. — 2000 zł
★ OGŁOSZENIA
★ drobne: 1000 zł za słowo
★ zguby: 500 zł za słowo
★ nowinki towarzyskie: 500 zł za 

słowo
zamieszczenie zdjęcia: 2000 zł,

1 maja 1990 r rozpoczęto likwida­
cję PPRHiU „HERMEX". Wzywa się 
wierzycieli do zgłaszania swych rosz­
czeń.

K-122

Szwedzki, tłumaczenia. Słupsk 
tel. 39-726.

Kupię butlę gazową do gazówki 
propan-butan. Oferty z ceną: W. Mie­
rzejewski 77-111 Niedarzyno.

P-4
Piszę opowiadania. Treść na ży­

czenie. W. Mierzejewski. 77-111 Nie­
darzyno.

P-4
Kolorowy telewizor Rubin 714 

wraz z zapasowym kineskopem — 
sprzedam. Słupsk tel. 268-58 (do 
piętnastej). Z-30

Izba Skarbowa w Słupsku zgła 
sza zgubienie legitymacji służbowej 
(rodzinnej) na nazwisko Ryszard Pry- 
czkowski.

p-53
Sprzedam działkę z rozpoczętą 

budową w Korzybiu. Wiadomości: 
Słupsk ul. Henryka Pobożnego 206 — 
Nowakowski.

G-54
Gwarantuję kontakt z pośrednic­

twem pracy na Zachodzie. Henryk 
Maczewski Classensgade 2100 Co­
penhagen Denmark Dania.

G-55
Szkoła Mechaniczna w Miastku 

zgłasza zgubienie legitymacji służbo­
wej nó nazwisko Fyk Marek.

G-56
Sprzedam szafę dwudrzwiową, 

wersalkę, fotele — używane. Słupsk 
273-93 (po 15.00)

Z-21
Dwie nowe opony 165 x 13

sprzedam. Słupsk tel. 313-89.
Z-22

Wydawnictwo

„Horyzont"

poleca:

W kioskach Ruchu pytaj 
o:
„Haft angielski", 
„Sennik egipski i chal­
dejski" oraz sensacyjną 
powieść kryminalną A- 
natola Ulmana „Mord 
w ekspresie «Gryf».

Kolegom drukarzom 
najserdeczniejsze życzenia 

w dniu ich święta
składają

pracownicy wydawnictwa 
„Horyzont"

Zwracam się do Państwa z prośbą o radę —jak
mogłabym pomóc mojej koleżance? Postaram się w 
kilku słowach opisać jej sytuację. Po wyjściu za 
mąż zamieszkała u teściowej. Mąż — marynarz, 
więc na długi czas w domu zostawały obie kobiety. 
Przez kilka lat nie mogła moja koleżanka zaakcep ­
tować teściowej, chciała się jak naszybciej wynieść 
z jej mieszkania. Ponieważ ma bardzo dobry zawód, 
tyrała po kilkanaście godzin dziennie, żeby zarobić 
na kupno własnego mieszkania. Po roku, sama — 
bez udziału męża — kupHa male mieszkanie. Kiedy 
mąż wrócił z rejsu zaczął się dziwny dramat. Moja 
koleżanka nie potrafiła się cieszyć mieszkaniem. 
Miała wątpliwości, czy postąpiła słusznie. Było 
widać, że się szamocze. Czuła się winna wobec 
męża i teściowej. Myślę, że zbyt długo czekała na 
własne mieszkanie a teraz wpadła w depresję. Mąż i 
przyjaciele nie mogą z nią nawiązać kontaktu. Czy 
możemy jej pomóc? Napiszcie — jak?

Ewa Porajewicz

Zasadniczym problemem sygnalizowanym przez 
Czytelniczkę jest depresja. Charakterystyczny jej 
obraz to utrzymujące się uczucie smutku, brak 
zainteresowań i ochoty na cokolwiek, poczucie 
pustki i beznadziejności, pesymizm i zmiany za­
chowania, polegające np. na wycofywaniu się ze 
społecznych kontaktów. Jest to prawdopodobnie 
tzw. depresja reaktywna. Znaczy to, że ma ona swą 
przyczynę w sytuacji zewnętrznej, a więc tkwiącą w 
otoczeniu, poza osobą doświadczającą cierpienia. 
Ale i czynniki osobowe mają w tym swój udział. 
Wystarczy rozejrzeć się wokół siebie, by stwierdzić, 
że niektórzy ludzie przechodzą silne nawet stresy

życiowe bez reakcji depresyjnych, u innych zaś 
reakcją na sytuację trudną mogą być właśnie stany 
depresyjne. Powstanie depresji warunkują zarów­
no czynniki wewnętrzne, osobnicze, jak i sytuacyj­
ne. Do tych pierwszych zalicza się takie cechy jak: 
perfekcjonizm, skłonność do porządku i konsek­
wencję, a równocześnie brak pewności siebie i 
poczucie winy. Do depresji sposobi wyższy niż 
przeciętny poziom aspiracji, wyzwalając u takiej 
osoby poczucie niezadowolenia z osiągniętych 
wyników. Jak stwierdzono, stany depresyjne mogą 
wystąpić po stracie czegoś, co miało dla osoby 
istotne znaczenie w przeszłości. Dotyczy to zarów­
no strat realnych, to jest czegoś konkretnego, jak 
też strat symbolicznych, czy np. wyzbycia się 
swych optymistycznych wyobrażeń. Depresja mo­
że pojawić się wówczas, gdy w najbliższym otocze­
niu zabraknie, tak potrzebnych każdemu, pozytyw­
nych wzmocnień. Dzieje się tak wówczas, kiedy 
zmienia się środowisko, np. wyprowadzając się do 
innego mieszkania, zmieniając własny styl życia, 
czy zachowania. Również wtedy, gdy ujawnia się 
wrogość, czy niechęć wobec innych, trudno liczyć 
się z ciepłą odpłatą. Wszystko to może prowadzić 
do depresji. Taka właśnie sytuacja wystąpiła w 
otoczeniu osoby, którą Pani opisuje. Rozłąka z

mężem i w konsekwencji brak oparcia w jego 
osobie, zaostrzony konflikt z teściową, prawdopo­
dobnie utrata własnego prestiżu na skutek jej 
dominacji w domu, i wreszcie zanik poczucia 
bezpieczeństwa po zmianie miejsca zamieszkania 
— to niepełny z pewnością rejestr przyczyn prowa­
dzących do depresji. Ten właśnie stan pociąga za 
sobą nawarstwianie się rozmaitych czynników na­
tury psychologicznej. Pomoc sprowadzać się musi 
do skompensowania poczucia straty. Pani koleżan­
ka nie otrzymywała spodziewanej porcji zrozumie­
nia i miłości, wymagała pocieszenia, jednak jej 
kontaktom z teściową towarzyszyło uczucie wro­
gości. Rodziło to poczucie winy i depresję, naras­
tanie smutku i przygnębienia. Jest to swoisty 
mechanizm „błędnego koła". Dla wyjścia z niego 
konieczna jest zmiana błędnych sposobów myś­
lenia o przyszłości, modyfikacja spostrzegania sie­
bie i innych. By wyjść z kryzysu niezbędna jest 
aktywna współpraca rodziny (a więc nie tylko 
fizyczna obecność współmałżonka) i tak zwane 
„życzliwe otoczenie" zaspokajające potrzebę bliż­
szych związków emocjonalnych. Ważne jest, by 
Pani znajoma znalazła oparcie społeczne w oso­
bach godnych zaufania. I co istotne, by miała 
świadomość bycia wśród przyjaciół — powier­
ników, z którymi można się podzielić swoimi prze­
życiami a także znaleźć potwierdzenie własnej 
wartości. Sądzimy, że może być Pani takim właśnie 
powiernikiem. Byle jednak nie przesadzić. Osoby 
depresyjne czują się najlepiej wśród ludzi, których 
nastrój nie kontrastuje zbytnio z ich samopoczu­
ciem.

dr Max i Aldona
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31 V — 6 VI 1990
Hg§ CZWARTEK w
1

8.35 „Domator" — Nasza poczta — Zdrowie 
na talerzu 8.50 „Domowe przedszkole" 9.15 
Wiadomości poranne 9.25 „Uwodziciel" (4) — 
serial prod, angielskiej 10.15 „Domator" — Nie 
dajmy się 16.20 Program dnia Telegazeta 16.25 
Dla młodych widzów: „Kwant" oraz film z serii: 
„Ordy" 17.15 Teleexpress 17.30 „System" — 
publicystyka ekonomiczna 17.55 „Szkoła mist­
rzów" — Lech Majewski 18.10 ^.Rewizja nad­
zwyczajna" wydanie specjalne — 70. rocznica 
bitwy warszawskiej 18.25 Magazyn katolicki — 
Daruję ci serce 18.45 „10 minut" 19.00 Dob­
ranoc „Opowieści o rusałce Amelce" 19.10 „Od 
A do Z" — „M — jak makler" 19.30 Wiadomości
20.05 „Uwodziciel" (4) — „Gorse w potrzasku" 
— serial kryminalny prod, angielskiej 21.00 In­
terpelacje 21.50 Sport 22.00 „Pegaz" 22.45 Wia­
domości wieczorne

2

16.55 Korepetycje dla maturzystów: język an­
gielski (47) 17.25 Program dnia 17.30 „W labiry­
ncie"— serialTP (powt.) 18.00 Program lokalny
18.30 Super „Razem" — rozwiązanie konkursu
19.30 Przegląd filmów Piotra Parandowskiego 
„Harfa i krzyż" — film dok. TV 20.00 Studio 
Sport — Międzynarodowe Zawody Jeździeckie 
CSIO Sopot 21.00 „Ekspres reporterów" 21.30 
Panorama dnia 21.45 Kino studyjne „Dwójki" — 
„Horoskop Jezusa Chrystusa" — film fab. prod, 
węgierskiej reż. Miklos Jancso wyk.: Juli Basti, 
Gyorgy Cserhalmi 23.15 Komentarz dnia

1

8.15 „Express gospodarczy" 8.35 „Domator"
— Nasza poczta — Zdrowie na talerzu 8.50 
„Domowe przedszkole” 9.15 Wiadomości po­
ranne 9.25 „Brawo, panie Lolisz" — komedia 
obyczajowa prod. ZSRR 10.55 „Domator" — 
Szkoła dla rodziców — Nieśmiałość 16.00 Pro­
gram dnia Telegazeta 16.05 „Piłkarska kadra 
czeka" 16.25 Dla dzieci: Teatrzyk Piosenki „Fa­
sola"— „Kraina niby — niby" 17.15 Teleexpress
17.30 Dla dzieci: „Chip i Dale" —film animowa­
ny prod. USA 17.55 Sport — Puchar Narodów — 
Międzynarodowe Zawody Jeździeckie CSIO — 
Sopot (transmisja) 18.40 „Rzeczpospolita sa­
morządna" 19.00 Dobranoc „Bajki z mchu i 
paproci" 19.10 „Teraz" — tygodnik gospodar­
czy 19.30 Wiadomości 20.05 „Co to był za ślub"
— film fab. prod, angielskiej reż. Barry Davies 
wyk.: Peter Vaughan, Patricia Routlegde, Timo­
thy West 22.10 Sport 22.20 Weekend w Jedynce
22.30 „Tele-audio-wideo" 22.50 Wiadomości 
wieczorne 23.05 „Gabinet cieni" — KPN — 
widowisko publicystyczne

2
16.35 Korepetycje dla maturzystów: język an­

gielski (48) 17.05 Program dnia 17.10 Wzroc- 
kowa lista przebojów Marka Niedźwieckiego
17.40 Express gospodarczy (powt.) 18.00 Pro­
gram lokalny 18.30 „Dobra nadzieja" (10) — 
serial prod, francuskiej 19.20 Antena „Dwójki" 
na najbliższy tydzień 19.30 Koncert galowy dla 
dzieci z Festiwalu Chórów Chłopięcych 20.00 
„Koncert dla najpiękniejszej" — fragmenty kon­
certu „Miss Moskwy '89" 20.50 „Antyczny 
świat prof. Krawczuka" 21.30 Panorama dnia
21.45 „W lustrze" — recital Beaty Polańskiej
22.15 „Absolwent" — film fab. prod. USA reż. 
Mike Nichols wyk.: Dustin Hoffman, Anne Ban­
croft, Katherine Rose 24.00 Komentarz dnia.

SOBOTA
i

8.40 „Ziarno" — program Redakcji Katolic­
kiej dla dzieci i rodziców

9.00 „Drops" — magazyn dla dzieci i młodzie­
ży oraz film z serii: „Heidi" (19, 20)

10.30 Wiadomości poranne
10.40 „Hanki Ordownówny tułacze dzieci" — 

wojskowy program dok.
11.05 „Laboratorium" — „Słoneczne gniazd­

ko"
11.35 Telewizyjny koncert życzeń
12.05 Telewizja francuska „La Sept"
14.05 „Z Polski rodem" — magazyn polonijny
14.35 „Bo piłka nożna to..." — reportaż o 

kibicach włoskich
15.05 „Habdank" — program o Józefie Teli- 

dze
15.45 „Informacje" — program roz­

rywkowy
16.15 „Im dalej w las tym więcej" —film dok. 

Henryka Szpunara
16.40 „Flesz" — magazyn muzyczny
17.15 Teleexpress
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17.30 „Premie i premiery" — telewizyjna 
giełda piosenki

18.30 „Butik" — program Grażyny Szczęś- 
niak

19.00 Dobranoc „Maurycy i Hawranek"
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt" — „Bez- 

stroskie lata" — (dzieciństwo zwierząt)
19.30 Wiadomości
20.05 „Sierżant York" — film fab. prod. USA 

(r. 1941,140 minut), reż. Howard Hawks, wyk.: 
Gary Cooper, Walter Brennan, Joan Leslie

22.30 „Miss Polonia'90", cz. 1 — finał
23.40 Telewizyjny przegląd sportowy

* 24.00 Telegazeta
0.10 „Miss Polonia '90", cz. 2 — finał
1.30 Zakończenie programu

12.00 „W świecie ciszy" — program dla nie- 
słyszących

12.25 Program dnia
12.30 „Studio im. Andrzeja Munka" — film 

Doroty Kędzierzawskiej
13.30 Małe kino: „Jak nie wiesz ludziku" — 

film dok. Wojciecha Iwańskiego
14.00 „5—10—15" — program dla dzieci i mło­

dzieży
15.30 „Cisza i dźwięk" (7) — Alejandro Ig- 

lesias Rossi (Argentyna)
16.00 „Rozgłośnia Polska Radia Wolna Euro­

pa", cz. 2
17.00 „Wielka gra" — teleturniej
18.00 Program lokalny
18.30 „Odeon" na antenie „Dwójki" — Dziś 

wieczór komedia — Banco-akcje po polsku — 
Nałogi polskie

19.30 „Alfa i omega" — „Najdalszy horyzont" 
— magazyn popularnonaukowy Wandy Kona­
rzewskiej

20.00 Koncert jubileuszowy Filharmonii Łó­
dzkiej z udziałem Malcolma Fragera

21.10 „Dwa + 2" — „Poeta pamięta"
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Foksal '89
22.45 „Mussolini — historia nieznana" 

(7-ost.) — serial prod. USA
23.24 Komentarz dnia

1Ü NIEDZIELA M

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: „Telaranek” oraz 

film z serii: „Detektywi na wakacjach" (2) — 
serial TP

10.30 Wiadomości poranne
10.40 „Na podbój oceanów" (1) — „Biała 

śmierć" —serial dok. prod. USA
11.30 „Notowania"
11.55 „Szalom" — film dok.
12.30 Dla dzieci: „Tęczowy music box"
13.30 Telewizyjny koncert życzeń
14.20 „Pieprz i wanilia — z wiatrem przez 

świat" — „Rozjechać tęsknotę" (polscy twórcy 
w Australii)

15.05 Festiwal Piosenki i Tańca —Konin '90 
(transmisja)

15.55 „Angielska limuzyna" (6-ost.) — „Ko­
sztowne wakacje" — serial prod, 
francuskiej

16.55 Antena
17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości Leon 

Schiller „Gody weselne", reż. Jan Skotnicki, 
wyk.: Joanna Kreft-Baka, Grzegorz Gzyl, Urszu­
la Polanowska, Ryszard Ronczewski i inni

19.00 Wieczorynka „Wiwat, skrzaty"
19.30 Wiadomości
20.05 „Modrzejewska" (4) —„Tworzeniesie­

bie" — serial TP
21.30 „7 dni — świat"
22.00 Sportowa niedziela
22.40 „Telewizja z podziemia" — „O nas i za 

nas", „Oczekiwanie" — fragmenty filmów o ■ 
ostatniej pielgrzymce Jana Pawła II do Polski

23.40 Telegazeta

2

9.00 „Kalejdoskop" — magazyn wojskowy
9.30 „Przegląd tygodnia" (dla niesłyszących)
10.05 Film dla niesłyszących: „Modrzejews­

ka" (4)
11.30 „Jutro poniedziałek"
11.55 Program dnia
12.00 Polska Kronika Filmowa
12.10 „100 pytań do..."
12.50 Maciej Niesiołowski — z batutą i z hu­

morem
13.10 Reportaż z festiwalu „Róże Montreux 

'90"
13.40 Kino familijne: „Autostrada do nieba" 

(14) „Ostatnie zlecenie" — serial prod. USA
14.30 „A to Polska właśnie" — rep.
15.00 „śladami Oskara Kolberga" — progr.am 

dok.
15.30 Podróże w czasie i przestrzeni: „Biblia a 

historia" (6) — „Władza i chwała" — serial dok. 
prod, angielskiej

16.20 „Polacy" — „Podwórko" — film dok. o 
reżyserze teatralnym Januszu Wiśniewskim

17.00 Studio Sport — Międzynarodowe Za­
wody Jeździeckie CSIO — Sopot — konkurs 
Grand Prix

17.30 „Bliżej świata"
19.00 „Wydarzenie tygodnia"
19.30 Galeria „Dwójki" — Stanisław Fijałko­

wski
20.00 Studio Sport — Międzynarodowy Tur­

niej w Piłce Ręcznej Polska — Szwecja (transmi­
sja)

21.00 „Nasz wiek XX" — XXVII Międzynaro­
dowy Festiwal Filmów Krótkometrażowych 
Kraków '90

21.30 Panorama dnia
21.45 „Płonące pola" (1) —serial obyczajowy 

prod, angielsko-australijskiej (4 odcinki, r. 
1987, 95 minut), reż. Robert Marchand, wyk.:

Todd Boyce, Melissa Docker, Terry Serio
23.20 Komentarz dnia
23.25 Akademia wiersza — K. K. Baczyński — 

„Śpiew do snu?"
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16.20 Program dnia Telegazeta 16.25 „LUZ" — 
program nastolatków (służba wojskowa) 17.15 
Teleexpress 17.30 „Gorące linie" — publicys­
tyka międzynarodowa 17.55 Wędrówki dalekie j 
bliskie „Armenia 88" — film dok. prod. ZSRR
18.45 „10 minut" 19.00 Dobranoc „Beztroski 
konik" 19.10 W Sejmie i Senacie 19.30 Wiado­
mości 20.05 Teatr Telewizji Grigorij Gorin „Za­
pomnieć o Herostratesie" reż. Taduesz Junak 
wyk.: Robert Rozmus, Andrzej Żarnecki, Renata 
Frieman-Kryńska, Andrzej Kozak, Bogusław 
Sochnacki 21.45 Sport 21.55 „Kontrapunkt" — 
przegląd wydarzeń krajowych 22.25 Targi jaz­
zowe — Łomża 90 — recital zespołu „Ostatni 
Dzwonek" 22.55 Wiadomości wieczorne
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17.10 Program dnia 17.15 „Czarno na białym" 
— przegląd PKF 17.45 „Ojczyzna — polszczyz­
na" — O przenoszeniu wyrazów 18.00 Program 
lokalny 18.30 „Przeboje naszych pokoleń", cz. 2.
19.30 „Życie muzyczne" — V Międzynarodowy 
Festiwal Muzyki Kameralnej Instrumentów Dę­
tych — Katowice '90 —XXXIX Międzynarodowy 
Festiwal Jeunesses Musicales — Częstochowa 
'90 20.00 „Auto moto fan klub" 20.30 „Osądźmy 
sami" 21.15 „Rozmowy o cierpieniu" 21.30 Pa­
norama dnia 21.45 „życie rodzinne" — film 
obyczajowy prod, francuskiej (r. prod. 1985, 96 
minut) reż. Jacques Doillon wyk.: Sami Frey, 
Mara Goyet 23.20 Komentarz dnia

WTOREK

8.35 „Domator" — Rady na życzenie — Kuch­
nia domowa 8.50 „Domowe przedszkole" 9.15 
Wiadomości poranne 9.25 „Bluebell" (4) —se­
rial obyczajowy prod, angielskiej 10.20 „Doma­
tor" — Rady na życzenie 16.20 Program dnia. 
Telegazeta 16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak" 16.50 
Kino Tik-Taka: „Gumisie" — serial animowany 
prod. USA 17.15Teleexpress 17.30 „Spojrzenia"
— Gdyby nie było ślepej wiary... 17.55 „Klinika 
zdrowego człowieka" — Wady wzroku 18.15 
„Pisarze" — Przed zjazdem Stowarzyszenia Pi­
sarzy Polskich 18.45 „10 minut" 19.00 Dobranoc 
„Domek trzech kotków" 19.10 „Plus — minus"
— program publ. 19.30 Wiadomości 20.00 Spot­
kanie z ministrem Jackiem Kuroniem 20.15 
„Bluebell" (4) — serial obyczajowy prod, an­
gielskiej 21.15 Sport 21.25 „Listy o gospodarce"
22.00 „Ring" — Jessy Dixon 22.45 Wiadomości 
wieczorne
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17.25 Program dnia 17.30 „Dookoła świata" — 
„W Bona Espero po latach" 18.00 Program 
lokalny 18.30 „Dawniej niż wczoraj" — magazyn 
historyczny 18.50 Publicystyka 19.10 Modlitwa 
wieczorna — transmisja z dróżek w Kalwarii 
Zebrzydowskiej 19.30 Studio Sport — Mityng 
lekkoatletyczny — Memoriał Stanisławy Wala- 
siewiczówny 20.00 „Non stop kolor" — maga­
zyn 21.00 „Wywiady Ireny Dziedzic" 21.30 Pa­
norama dnia 21.45 „Crimen" (6) — serial TP 
(ostatni odcinek) 22.45 „Święto słowa" — Świ­
dnica '90 — rep. 23.15 Komentarz dnia

ŚRODA
i

7.45 Express gospodarczy 8.35 „Domator" — 
Nasza poczta — Kuchnia domowa 8.50 „Domo­
we przedszkole" 9.15 Wiadomości poranne 9.25 
„Tajemnica starej cerkwi" — film kryminalny 
prod, radzieckiej 10.35 „Domator” — Przyjemne 
z pożytecznym 16.20 Program dnia. Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: „SOS — sami o 
sobie" (marzenia a rzeczywistość) 16.50 Dla 
dzieci: „Trąba" 17.15 Teleexpress 17.30 „Sensa­
cje XX wieku" — Tajna historia KGB 17.55 
Telewizyjny informator wydawniczy 18.15 
„Sztuka i my" 18.45 „Rolnicze rozmaitości"
19.00 Dobranoc „Zaczarowany ołówek" 19.10 
„Obok nas" — „Na zielonym przesmyku" — rep. 
Jarosława Kamieńskiego i Andrzeja Pankiewi­
cza o mieszkańcach wsi nad Jeziorem Czarne
19.30 Wiadomości 20.05 „Dom lalki" (r. prod. 
1974 — 102 minuty) — dramat psychologiczny 
prod. USA (adaptacja filmowa sztuki Henryka 
Ibsena — „Nora") reż.: Joseph Losey wyk.: Jane 
Fonda, David Warner, Edward Fox 21,50 Sport
22.00 „Lex" — Emerytury, renty — po noweliza­
cji ■— magazyn społeczno-prawny 22.45 Wiado­
mości wieczorne ,
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16.35 Korepetycje dla maturzystów: język an­
gielski (49) 17.05 Program dnia 17.10 „Zwierzę­
ta wokół nas" — „Podaj łapę" 17.40 Express 
gospodarczy 18.00 Program lokalny 18.30 Ma­
gazyn „102" 19.00 „Szach i mat" — nowela TP 
(r. prod. 1967 — 29 minut) reż. Andrzej Zakrzew­
ski wyk.: Andrzej Łapicki, Ewa Wiśniewska, Jan 
Kreczmar, Mieczysław Czechowicz 19.30 „Por­
tugalia" — program dok. 20.00 „Psychostudio"
20.20 „0 czym się mówi" 20.40 „Przegląd muzy­
czny" 21.00 „Ze wszystkich stron" — „Na Sło­
wacji" — rep. Stanisław Kostrzewy 21.30 Pano­
rama dnia 21.50 „W labiryncie"—serial TP 22.20 
„Telewizja nocą" 23.05 Komentarz dnia

Redakcja nie odpowiada za zmiany w pro­
gramie
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Konkurs
za sto tysięcy

Pogoda na
L, j Pomorzu 

Środkowym J

od 1 czerwca br.
Jak zapowiadają meteorolodzy 

pierwsza dekada czerwca ma być 
w normie, a więc chłodniejsza niż 
początek nietypowego „upalne­
go" maja. Temperatura w dzień 
od 17-21 stopni C. W nocy przy 
rozpogodzeniach od 5-11 stopni. 
Jak zwykle, nad samym morzem 
temperatury dnia i nocy ó dwa, 
trzy stopnie niższe.

Zachmurzenie małe, wiatry sła­
be, w czasie burz porywiste. Opa­
dy w normie.

Lekarz radzi: Meteorolodzy 
zapowiadają pogodę bez gwałtow­
nych frontów atmosferycznych — 
stąd samopoczucie w normie. Nie 
oznacza to, że ludzie ze schorze­
niami krążenia nie mogą odczu­
wać rozmaitych dolegliwości. 
Dłuższe okresyintensywnego na­
słonecznienia są dla nich niezbyt 
korzystne.

Lekarz radzi wszystkim ruch na 
świeżym powietrzu, gimnastykę. 
Lepiej się czuje człowiek, który 
codziennie „prostuje" kości.

Rniy 
ążkf

Zbliżenia 22
maj 5 ^
............ »/

Uwaga: Nieustający konkurs 
„Zbliżeń". Zgromadzone kupo­
ny od 1 do 4 (lub od 1 do 5) w 
każdym miesiącu, przesłane do 
redakcji (do dnia 10 następ­
nego miesiąca), wezmą udział 
w losowaniu 100000 zł. Za­
praszamy — daj szansę 
szczęściu.

N
apisana w 1954 roku 
najgłośniejsza „bruko­
wa" powieść PRL. Ro­
mansowy kryminał długi jak 

Wisła. Pyszna panorama War­
szawy nieoficjalnej w latach 
pięćdziesiątych. Wspaniałe ty­
py lumpów i socjalistycznych 
kombinatorów. Nocne typy z 
ruin stolicy. Powieść barwna, 
ciekawa, cóż że bez tak zwa­
nych walorów artystycznych. 
Porządny produkt do smaczne­
go spożycia.

Słowem piąte wydanie po 
latach wielu „Złego" Leopolda 
Tyrmanda, którego polityczny 
wspaniały „Dziennik 1954" 
wydany pierwotnie na emigra­
cji pożeraliśmy tak niedawno.

Kupić będzie trudno.
AU
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Gdzie dwóch się bije, tam 
Miodowicz korzysta

Rys. M. Poturaj

horoskop

Baran (21.03.-21.04.) Czeka cię w tym 
tygodniu spora niespodzianka, być może 
awans, być może większe pieniądze ze 
spadku. W każdym razie, w życiu.zawodo­
wym dobra passa, również w życiu osobis­
tym. Wykorzystuj więc nadarzające się szan­
se.

Byk (22.04.-21.05.) Czeka cię okres 
dłuższego powodzenia. Zwłaszcza na grun­
cie towarzyskim, choć i w pracy nie będzie 
kłopotów, otacza cię zasłużona opinia pra­
cowitego. Może więc to wszystko pomoże 
ci wyprostować pogmatwane sytuacje, w 
których się znalazłeś.

Bliźnięta (22.05.-21.06.) Staraj się 
być dyplomatą i w pracy i w domu. Nie­
stety, gwiazdy wróżą zmienne powodzenie. 
Czekają spore i niespodziewane wydatki.

Rak (22.06.-22.07.) Mogą się zdarzyć 
zakłócenia wysokiego rytmu pracy, głów­
nie z twojego powodu, bo niepotrzebnie 
zajmujesz się drobiazgami. Skup się na 
sprawach głównych. W uczuciach — nadal 
wiosennie.

Lew (23.07.-22.08.) Zbyt dużo szar­
paniny, zbyt dużo nieprzemyślanych reak­
cji. Brak konsekwencji gubi wszystko, w 
pracy, a również w domu. Nie emocje, a 
logika. Zastanów się!

Panna (23.08.-22.09.) Być może w 
tym tygodniu wszystko się wyklaruje i 
wreszcie zrealizujesz swoje projekty. W 
domu przyjaźnie i spokojnie.

Waga (23.09.-22.10.) Nadal jesteś na 
fali. Osiągasz sukcesy. Stąd nastrój przebo- 
jowości, rozmaite inicjatywy — powodują, 
że „grozi" ci wzrost popularności w pracy. 
Zdrowie i finanse dopisują.

Skorpion (23.10.-22.11.) Niestety, ty­
dzień nie najlepszy. W pracy jakieś trudno­
ści, jakieś intrygi. Nie daj się w nie wciągać. 
Bądź bardziej domowy, zainteresuj się ro­
dziną.

Strzelec (23.11.-21.12.) W pracy no­
we dowody uznania. Twoje akcje idą w 
górę. Uważaj jednak, bo zawistni nie zasy­
piają gruszek w popiele. W uczuciach .— 
nadal wiosennie, choć nie może ci to 
przesłaniać całego życia.

Koziorożec (22.12.-21.01.) Mimo na­
wału zajęć zawodowych potrafisz znaleźć 
czas na bujne życie towarzyskie. Nie dawaj 
się ponosić emocjom. Spróbuj zawsze oce­
niać „na chłodno".

Wodnik (22.01 .-20.02.) Niestety, zno\ 
wu przed tobą zmiany układów, powoduje 
to twoja chimeryczność i brak zdecydowa­
nia. Zawsze musisz namieszać!

Ryby (21.02.-20.03.) Czeka cię trudny 
tydzień, wytęż więc siły, to powinieneś 
podołać zadaniom. Jeśli nie, czeka cię 
destabilizacja twoich planów, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
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UCD
Cena
świętoszki

— Nadal oskarża pani dzienni­
karza Toma Laotańskiego, że to on 
chciał pozbawić panią dobrego 
imienia?

— Tak.
— Czy wie pani, dlaczego miał­

by to zrobić?
— Wiem. Ja go nawet przed­

tem lubiłam. Miły, grzeczny, star­
szy pan. Ale zaczął pisać w gaze­
cie takie nieprzyzwoite kawałki o 
tym, o czym się nie mówi. Sło­
wem, świńskie historie. Więc 
zwróciłam mu uwagę kilka razy.

— Opowiadanka obsceniczne?
1— Właśnie. Po co to komu? I 

wstyd.
— Pewnego dnia zasugerował, 

iż to pani jest bohaterką serii zdjęć 
w kanadyjskim miesięczniku 
„Swank"?

— Jak on mógł choćby coś 
takiego przypuścić?! Żebym ja na­
go? Pozować świńtuchowil? Bez­
czelnie uśmiechnięty podszedł do 
mojego biurka i położył to drańs- 
kie pismo otwarte na stronach, 
gdzie podobno ja...!? Gdzie Pol­
ska a gdzie Kanada!?

— Duża odległość — potwier­
dził mecenas. Wyjął z szuflady 
czasopismo stanowiące dowód o-

skarżenia i otworzył na odpowied­
niej stronie.

— Wstydziłby się pan przy 
mnie to oglądać! — wykrzyknęła 
Gracjana Pulchniak.

— Laotański twierdzi, że zdję­
cia powstały na piaskach w Łebie!

Tłem zdjęć rzeczywiście była 
pustynia. I wyschłe sosny. W mar­
twym krajobrazie modelka pulso­
wała życiem. Dorodne nagie 
zwierzę. Twarz jak u klowna, sta­
rannie wypacykowana kremem w 
barwie wapna. Na głowie strefio- 
na peruka czarna niczym sadza. 
Ale całość niewątpliwie należąca 
do niewysokiej pulchnej blondynki. 
Lazurowe oczy czyste jak nieza­
pominajki, łakome usta, jasna kar­
nacja, włosy na łonie przypomina­
jące wypaloną w słońcu pszenicę.

— To prawda, że bezwstydnica 
trochę z figury podobna — przy­
znała Gracjana drżąc z oburzenia. 
— Że też dziewczyny tak mogą?

Sytuacje pochwycone na foto­
grafiach niewątpliwie podniecały 
modelkę. W centralnym punkcie 
ciała rozwinięta była bowiem do 
granic możliwości, prawie na 
przelot. Zwieszając się z konaru 
uschłej sosny ze swoich pełnych 
nóg ułożyła wielką literę M. Roz­
kwitła jak orchidea o grubych cie- 
mnoróżowych płatach. Wszem o- 
głasza, że gościnna i wszystkich 
do wnętrza zaprasza, pomyślał ad­
wokat. I jeszcze te opadające pod 
własnym ciężarem piersi blondynki.

Na innej fotografii pokazywała 
światu potężne półkule poślad­

ków oprawnych w szerokie bio­
dra. Z nogami rozwiedzionymi jak 
duża litera A. Na szczycie litery 
otworzony owoc. W nim palec 
kobiecy łuskający wnętrze w po­
szukiwaniu przyjemności.

I jeszcze bardziej perwersyjne 
kompozycje. Choćby miłość blon­
dynki w czarnej peruce z kawał­
kiem okrągłego drewna.

— Laotański — rzekł mecenas 
— nie biegał i nie pokazywał lu­
dziom tych aktów, w których po­
siadanie wszedł nader przypadko­
wo. Chciał jedynie skłonić panią, 
by nie udawała świętoszki.

— Ja nie udaję! — powiedziała 
zimno Gracjana. — Po prostu zo­
stałam tak wychowana, że nie 
znoszę erotycznego 'rozwydrze­
nia;

— Na tych fotografiach twarz 
modelki dobrze ukryto — rzekł 
adwokat. — Wyretuszowano też 
znamię.

— Sugeruje pan, że to moje!?
— Kupiła pani w Pewexie tro­

chę rzeczy za kanadyjskie dolary.
— Bo przedtem kupiłam dola­

ry! Teraz wolno).
— Nie my oskarżamy, to pani 

dowodzi swej krzywdy. A my do­
dzwoniliśmy się do redakcji 
„Swanka" w Toronto. Telefon łą­
czy ludzi przez oceny. Fotograf 
Pierre de Putainville był latem w 
Łebie! Tak, droga pani Gracjano. 
Ile zapłacił za ten goły reportaż?

— Osiemdziesiąt dolarów — 
wyznała Gracjana z płaczem.

Lao-Tan

Poziomo: —1) rodzaj deseru o- 
biadowego; 8) doręczyciel; 9) miasto 
w woj. elbląskim, nad Drwęcą War­
mińską; 10) wojskowy szpital połowy 
— dawniej; 11) mniemanie, sąd; 12) 
żołnierz straży przybocznej monar­
chy; 15) stolica Albanii; 16) dowódca 
kutra rybackiego; 17) czekan; 20) 
drzewo z korzeniami wyrwane przez 
wiatr; 21) dywanik nad łóżkiem; 22) 
pinczer karłowaty; 23) np. nadzwy­
czajny gazety; 24) Indianie Ameryki 
Północnej.

Pionowo: —2) chrząszcz z rodzi­
ny wachlarzowatych; 3) śpiewak; 4) 
wytworny, wieczorowy strój kobiecy;

5) proklamacja, manifest; 6) dama, 
panna dworska; 7) wzmacnia uderze­
nie pięścią; 13) niewielka, świecąca 
ozdoba; 14) ssak latający, posługują­
cy się echolokacją; 16) wysmażony 
kawałek słoniny lub tłustej skórki; 17) 
koczownik; 18) trzecia część miesią­
ca; 19) żywy organizm, stworzenie.

JAR
Rozwiązania prosimy nadsyłać 

do redakcji tyg. „Zbliżenia", ul. Sien­
kiewicza 20, 76-200 Słupsk — z do­
piskiem „Krzyżówka nr 22" — w ter­
minie jednego tygodnia Do rozloso

wania wśród autorów poprawnych 
odpowiedzi: dwie nagrody po 20 
tys. zł.
Rozwiązanie krzyżówki nr 20:

Poziomo: chaber, oświata, arkusz, 
wieniec, kaczka, gwarant, angina, pę­
dzel, składka, Spicyn, arkebuz, kul­
fon, dziecko, toczak. Pionowo: her­
batnik, brusznica, rozwaga, świeca, 
waliza, kalcyt, rudzielec, niewygoda, 
paszkot, smardz, łokcie, Dębica.

Nagrody po 20 tys. zł za poprawne 
rozwiązanie krzyżówki nr 20 wyloso­
wali: 1) Jan Poniatowski, Ustka; 2) 
Jolanta Tańska Słupsk

nanuno?
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